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T Y G O D N I K P O Ś W I Ę C O N Y S P R A W O M T E C H N I K I I P R Z E M Y S Ł U . 

Warszawa, dnia 30 lipca 1908 r. te 3 1 . 

0 sposobach walki z zaspami piasczystemi przy budowie dr. ż. Astrachańskiej. 
(Według rozprawy L . Łazowskiego, inż.) 

P r z y b u d o w i e d r . ż. Astrachańskie j , okazało się k o n i e c z ­
n e m p r z y pode jśc iu do d e l t y W o ł g i przeciąć pas p iasków 
l o t n y c h o szerokości o k o ł o 2 4 w i o r s t . P i e r w o t n y p r o f i l z a ­
p r o j e k t o w a n e j l i n i i w p i a s k a c h p r a w i e się n i c z e m n ie różnił 
od p r o f i l u l i n i i w stepie . W o b u w y p a d k a c h , n ie bacząc n a 
różnorodny c h a r a k t e r mie jscowośc i , przewodnią myślą by ła 
n a j m n i e j s z a ilość robót z i e m n y c h . A l e już p i e r w s z e t y g o ­
d n i e p r a c y wykaza ły , że sposób na jmnie j sze j i lości przewózki 
z i e m i n i e może t u mieć z a s t o s o w a n i a , g d y ż wobec • sypkości 
p i a s k u n ie można z i e m i z w y k o p u zwoz i ć n a n a s y p y , p r z e ­
c i w n i e , do nasypów t r z e b a by ł o brać z w y k o p ó w b o c z n y c h , 
z w y k o p ó w zaś zwoz i ć w odsypkę . Jednocześnie p r a w i e z a ­
u w a ż o n o , że p r z y w i a t r a c h m i e j s c o w y c h , w i o s e n n y c h i j e s i e n ­
n y c h , p iasek z w i e z i o n y w odsypkę oraz pochodzący z w y d m 
o k o l i c z n y c h w przeciągu n i e k i e d y 2 — 3 g o d z i n z a n o s i w y k o p y , 
unicestwiając całodzienną pracę. W o b e c tego powsta ł p r o ­
j e k t p o d n i e s i e n i a ca łego p r o f i l u t o r u do tej wysokośc i , ażeby 
można by ł o przejść w s z y s t k i e w y d m y p i a s c z y s t e p o n a d i c h 
wierzcho łkami i t y m sposobem uniknąć stałej w a l k i z z a s p a ­
m i n a torze w obrębie w y k o p ó w . 

W t e m m i e j s c u oddaję g łos p. Ł A Z O W S K I E M U , n a c z e l n i ­
k o w i oddziału I -go , ucząstku 5 -go , w y k o n a w c y robót w p i a ­
s k a c h , k tóry napisał swój r e f e r a t w j ę z y k u r y s y j s k i m i z ł oży ł 
go w m o j e ręce z prośbą o przełożenie n a j ę z y k p o l s k i . P r z y ­
p u s z c z a m y o b a d w a j , że o w a p r a c a może zainteresować n i e ­
j e d n e g o t e c h n i k a , z m u s z o n e g o w a l c z y ć z tą potęgą żywio ł ową 
p iasków l o t n y c h , a w o b e c tego p o d a n i e do wiadomośc i ogó łu 
s p o s o b ó w w a l k i z n i m i może się stać pożytecznem, p r z y 
s t o s u n k o w o małej i lości p r a c o g ł o s z o n y c h w t y m p r z e d m i o c i e . 

Z. Przybyszewski, inż. 

Ogradzanie linii kolejowej osłonami, jako środek ochrony 
czasowej toru od zasp piasczystycli. 

D . 1 c z e r w c a 1 9 0 6 r . p r z y b y ł e m n a oddział , g d z i e w k o m i ­
s y i , składającej się z n a c z e l n i k a oddziału i n a c z e l n i k a w y ­
działu t e c h n i c z n e g o , miel iśmy n a m i e j s c u rozstrzygnąć s p r a ­
wę z m i a n y p r o f i l u w t y m c e l u , ażeby ułatwić walkę z z a s p a ­
m i p i a s c z y s t e m i . W o w y m czas ie , wobec zupe łnego b r a k u 
badań n a d s p o s o b a m i w a l k i z z a s p a m i p i a s c z y s t e m i , k w e s t y a 
t a uważana by ła z a t a k poważną, że p o s t a n o w i o n o n a w e t 
uc iec się do p o n o w n e g o z a p r o j e k t o w a n i a p r o f i l u t o r u , n i e b a ­
cząc n a z n a c z n e zwiększenie się w s k u t e k tego ilości robót 
z i e m n y c h . 

P o ob jęc iu o b o w i ą z k ó w n a t y m o d d z i a l e postarałem się 
poznać z p r o j e k t o w a n y m i środkami w a l k i z z a s p a m i . P i e r w s z y 
środek po lega ł n a z m i a n i e p r o f i l u l i n i i k o l e j o w e j , t . j . n a p o d ­
wyższen iu w s z y s t k i c h n a s y p ó w do zupe łnego wyłączenia 
z p r o f i l u w y k o p ó w , n a co t r z e b a się by ł o zgodz ić , wiedząc 
z doświadczenia , że j u ż p r z y wysokośc i n a s y p u , wynoszące j 
0 , 3 0 saż., z a w i e j e śnieżne nie sprawiają p r a w i e żadnej s z k o ­
d y . Następnie z a p r o p o n o w a n o j a k o środek c z a s o w y o g r o ­
d z e n i e l i n i i w p e w n e j od leg łośc i od t o r u odśnieżnikami, t . j . 
os łonami w p o s t a c i p ł o t ó w przenośnych. J a k o t r z e c i środek 
za lecono o b s i e w a n i e p iasków roślinnością, co s tosowano j u ż 
o d r o k u p o d bezpośredniem k i e r o w n i c t w e m leśnika i co n i e 
t y l k o nie dało o c z e k i w a n y c h w y n i k ó w , ale n a w e t n ie pozo ­
stawiło żadnych ś ladów r o b o t y . P i a s k i po d a w n e m u pozo ­
stawały zupełnie n a g i e i b e z n a d z i e j n i e puste , t a k , że n a w e t 
t r u d n o b y ł o w y o b r a z i ć sobie moż l iwość i s t n i e n i a n a i c h po ­
w i e r z c h n i jak ie jbądź rośl inności . N a t o r o w i s k u wszędzie 
w idać by ło p r z e s y p y p o p r z e z t o r y w p o s t a c i j ę z y k ó w p i a -
s c z y s t y c h , które z trudnością przecinał poc iąg g o s p o d a r c z y 
( rys . 1) . 

W s z y s t k o c o m widział w p i a s k a c h W d n i u p r z y j a z d u 

m e g o n a oddział zmusi ło m n i e do z a s t a n o w i e n i a , g d y ż z n a l a ­
z łem się wobec n i e z n a n y c h zupełnie w a r u n k ó w p r a c y . W i e ­
dząc , j a k i w p ł y w wywiera ją odśnieżniki n a u m i e j s c o w i e n i e 
zasp śnieżnych, o d r a z u uprzytomi łem sobie różnicę pomiędzy 
zaspą śnieżną a piasczystą: śnieg co wiosnę topnie je , p iasek 
pozosta je n a z a w s z e . W o b e c tej różnicy ustosunkowałem 
od leg łość między t o r e m a os łonami, p r z y c z e m o d r a z u b y ł o 
w i d o c z n e , że o b l i z k i e m u s t a w i e n i u osłon n a w e t m o w y b y ć 
n i e może , g d y ż to p o c i ą g n ę ł o b y z a sobą zbliżenie się p iasków 
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Rys . 1. 

do t o r u , t e m b a r d z i e j , żem w ó w c z a s jeszcze n i e wiedział w j a ­
k i m czasie i j a k i m sposobem w y p a d n i e w z m o c n i ć i u n i e r u ­
c h o m i ć p i a s k i . N a zasadz ie z b y t krótkich jeszcze spostrze ­
żeń by ł o b a r d z o t r u d n o w y p r o w a d z i ć w n i o s e k , w j a k i m sto ­
p n i u p i a s e k m ó g ł b y z a s y p y w a ć t o r , t e m więce j , że r o b o t y 
z i e m n e w n a j b a r d z i e j z n a m i e n n y c h m i e j s c a c h (od 4 5 1 do 4 6 8 
w i o r s t y ) b y ł y w p e ł n y m r o z w o j u , a z w a l o n a w nieładzie z i e ­
m i a jeszcze bardz ie j ułatwiała t w o r z e n i e się zasp . Oprócz 
tego w p i a s k a c h r o b o t y z i e m n e w y k o n y w a n o dop iero po u ło ­
żeniu t o r u , w ięc w s k u t e k c iągłego j ego p o d n o s z e n i a tworzące 
się n a torze z a s p y n ie m o g ł y b y ć d ługotrwałemi . 

W c z e r w c u miel iśmy j u ż przygo towaną dostateczną 
i lość os łon d r a n i c o w y c h . W y d a n o rozporządzenie a b y p r z e d ­
siębiorca ustawił je wzd łuż l i n i i od s t r o n y wia t rów panują­
c y c h , co wkrótce w y k o n a n o . D o m e g o p r z y j a z d u u s t a w i a n o 
je w odległości 6 — 8 saż. od os i t o r u , od leg łość tę powiększy ­
ł em do 2 0 saż. 

P i e r w s z a próba u s t a w i e n i a osłon n i e przynios ła a n i s z k o ­
d y a n i pożytku , g d y ż p i e r w s z y w i a t r obali ł w s z y s t k i e os łony, 
co, p r a w d ę mówiąc , w y s z ł o n a w e t n a dobre , g d y ż z b y t b l i z k i e 
i c h u s t a w i e n i e przynios łoby racze j szkodę niż pożytek . 

Rys. 2. 

R o b o t y z i e m n e s t o p n i o w o dob iega ły do końca i d o p i e r o 
w t e d y n a o c z n i e uwydatni ła się szkodl iwość zasp p i a s c z y s t y c h , 
k t ó r y c h usunięcie mia ło w przyszłości poc iągnąć z a sobą m a ­
sę robót , z n iemałym nakładem p r a c y i p ieniędzy. 

P i e r w s z e g o d n i a w czasie z a d y m k i p ias czys te j zrobi łem 
przegląd l i n i i od 4 5 1 do 4 5 6 w. , g d z i e n a s y p z g r u b a j u ż b y ł 
w y k o ń c z o n y . Przechodząc po torze zna jdowałem z a s p y p o w y ­
żej s z y n n a Vj2 a r s z y n a , w i n n y c h zaś m i e j s c a c h w i a t r w y ­
wiał p iasek z n a s y p u do g łębokośc i a r s z y n a ( rys . 2 ) , a s z y n y 
z podkładami wisiały w p o w i e t r z u . 



P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y - 1908. 

T a k i w p ł y w wia t rów n a t o r naraził przedsiębiorcę n a 
w y d a t e k wynoszący do 1 5 0 r u b . d z i e n n i e , w c e l u p o d t r z y m a ­
n i a l i n i i w s tan ie , m o ż l i w y m do p r z e p u s z c z a n i a p o c i ą g ó w . 
W y d m u c h y p i a s k u w n a s y p i e , j a k w idać , s tanowi ły jeszcze 
większe niebezpieczeństwo d l a r u c h u , aniżeli z a s p y , a le z n i ­
m i w a l k a by ła c z a s o w a , g d y ż j u ż p r z e d t e m p o s t a n o w i o n o 
p o k r y ć jądro n a s y p u p i a s c z y s t e g o taką warstwą g l i n y , która-
b y go zabezpieczała od w y d m u c h u . 

Z tego o p i s u widać , że u s u w a n i e p i a s k u z t o r u , o raz z a ­
s t o s o w a n i e ś rodków w a l k i z z a s p a m i s tanowi ły obowiązek 
przeds iębiorcy , a r o b o t y te zostały m u p o w i e r z o n e w i d o c z n i e 
d l a uniknięcia n ieporozumień w r a z i e p r z e r w w r u c h u , będą­
cego w z a w i a d y w a n i u przedsiębiorcy , w y k o n y w u j ą c e g o ro ­
bo ty z i e m n e . Z a b e z p i e c z e n i e l i n i i od zasp przedsiębiorca ó w 
n i e uzależniał ściśle o d r u c h u p o c i ą g ó w , w o b e c czego n a l e g a ­
ł e m n a kon ieczność p r o w a d z e n i a tej r o b o t y sposobem gospo ­
d a r c z y m , t e m b a r d z i e j , że zachodzi ła p o t r z e b a p r z y g o t o w a n i a 
się do o t w a r c i a r u c h u czasowego i z b a d a n i a s t o p n i o w e g o 
działania wiatrów n a os łony, o r a z korzyśc i , j a k i e one p r z y n o ­
szą. G d y więc to m o j e żądanie władza wyższa uwzględni ła , 
zorgan izowałem niezwłocznie oddzia ły robocze do u s t a w i a n i a 
os łon, zwracając szczególną u w a g ę n a m i e j s c a w y k o p ó w , 
p u n k t ó w z e r o w y c h i n a s y p ó w n i e w y s o k i c h , g d z i e z a s p y o k a ­
zały się w y j ą t k o w o s z k o d l i w e m i . N a w y s o k i c h n a s y p a c h 
zasp n ie b y ł o , w ięc t a m n i e potrzebowal i śmy się zastanawiać 
n a d o g r o d z e n i e m . 

P o o t r z y m a n i u os łon spostrzegl iśmy, że są one dobre do 
o c h r o n y l i n i i , j a k o odśnieżniki , ale n i e mogą ochron ić od zasp 
p i a s c z y s t y c h , pon ieważ m i ę d z y d r a n i c a m i os łon b y ł y z b y t 
w i e l k i e s z c z e l i n y , d l a k t ó r y c h usunięcia t r z e b a b y ł o wplatać 
chróst z gałęzi s u c h y c h . T a k u l epszone o s ł o n y ustawil iśmy 
p i o n o w o od s t r o n y w i a t r ó w panujących w od leg łośc i 2 0 — 2 5 
saż. od os i t o r u , zakopując d w i e nóżki w p i a s e k i obsypując 
p i a s k i e m z l e k k a spód os łony . Jednakże zapomoeą w p l a t a n i a 
chróstu w os ł ony d r a n i c o w e n ie m o ż n a b y ł o jeszcze osiągnąć 
należytej szczelności i p iasek p o p r z e z s z p a r y w d a l s z y m ciągu 
b y ł w y d m u c h i w a n y z p o d osłon, które w s k u t e k tego padały . 

N i e chcąc więce j r ozwodz i ć się n a d szczegółami u s t a ­
w i a n i a osłon, zaznaczę to t y l k o , że posiadałem i c h oko ł o 6 0 0 0 
s z t u k , ustawiałem je d w a r a z y zastosowując przeróżne spo­
soby u s t a w i a n i a i w o b u r a z a c h b u r z a p r a w i e w s z y s t k i e po ­
wywraca ła . W ó w c z a s obmyś l i ł em sposób u s t a w i a n i a i c h p a ­
r a m i , p r o s t o p a d l e j e d n a do d r u g i e j , t. j . ustawiałem jedną 
równo leg l e do l i n i i , a drugą p r o s t o p a d l e do t o r u , p r z y c z e m 
w c e l u i c h u s t a l e n i a i u n i e r u c h o m i e n i a wiązałem j e z sobą 
d r u t e m . T e n sposób okazał się s k u t e c z n y m , ale w y m a g a ł 
p o d w ó j n e j ilości os łon. P r ó b o w a l i ś m y z w i ą z y w a ć j e ł yk iem, 
ale p r z y c h y b o t a n i u się osłon od w i a t r u ł y k o przecierało się 
prędko . Niezależnie od tego zabi jal iśmy kołki i os łonę p r z y ­
w iązywal i śmy do ko łka d r u t e m . W o w y m czas ie n ie c z y n i o ­
n o spostrzeżeń n a d pracą osłon, n a d z b i e r a n i e m się w k o ł o 
n i c h p i a s k u , n a d prędkością, z jaką o n się p r z e s u w a od osłon 
k u l i n i i , j e d n e m s ł o w e m n i e mie l iśmy doświadczenia w stoso­
w a n i u osłon w p i a s k a c h . Z tego p o w o d u p r ó b y z osłonami 
od zasp p i a s c z y s t y c h robi l iśmy z nadzwycza jną oględnością 
i s t o s u n k o w o n a małą skalę, a to w t y m c e l u , ażeby o c h r a ­
niając t o r c zasowo n ie p o w i ę k s z y ć w przyszłośc i z a s y p y w a ­
n i a t o r u p i a s k i e m . P o m i m o to t a k i e u s t a w i a n i e i p r z e s t a ­
w i a n i e os łon poch łonę ło dużo c z a s u , p r a c y i pieniędzy, co po ­
chodz i ło stąd, że zabierając się do t y c h robót , n i e znaliśmy 
a n i siły w ia t rów m i e j s c o w y c h , a n i i c h k i e r u n k u , a n i w o g ó l e 
w a r u n k ó w m i e j s c o w y c h . Obecn ie , przejeżdżając po l i n i i od 
4 5 1 do 4 7 4 w. , można z a u w a ż y ć w s z e l k i e g o r o d z a j u sposoby 
u s t a w i a n i a os łon w zależności od c h a r a k t e r u t e r e n u , oraz ro ­
d z a j u g r u n t u , n a k tórych są u s t a w i o n e . 

N i e zadawalając się w s z y s t k i e m i p o c z y n i o n e m i p r z e c i w 
z a s p o m p i a s c z y s t y m zarządzeniami, inżynier g ł ó w n y z a p r o ­
sił p . P A L E C K I E G O , kierującego u m i e j s c o w i e n i e m p iasków l o t ­
n y c h n a d r . ż. Ś r e d n i o - A z y a t y c k i e j , a b y obejrzał nasze p i a ­
s k i n a m i e j s c u i wskazał m i e j s c o w y m p r a c o w n i k o m j a k i e z a ­
rządzenia należy poczyn i ć p r z y o b s i e w a n i u p o w i e r z c h n i p i a ­
sków, w c e l u je j u t r w a l e n i a . W p r a w d z i e w o w y m czas ie j u ż 
poniekąd zbadałem p i a s k i i zrozumiałem, co m o g ł o b y ć poży ­
teczne w w a l c e z n i m i , a le , r o z u m i e się, n i e w s z y s t k o , a n a j ­
ważniejsza, że s a m n i e upewni łem się j eszcze w s w y c h p r z y ­
p u s z c z e n i a c h . W ó w c z a s to w y ś w i a d c z y ł m i znaczną p r z y ­
s ługę z n a w c a p iasków l o t n y c h p P A L E C K I , g d y ż n i e t y l k o d o ­

p o m ó g ł m i s w e m i r a d a m i , ale o s ta teczn ie utwierdzi ł m n i e w e 
w łasnych m o i c h pog lądach , o p a r t y c h n a o s o b i s t e m doświad ­
c z e n i u . T a k n p . zwróc i l i śmy u w a g ę n a t o , a b y w czas ie żwi ­
r o w a n i a ( b a l a s t o w a n i a ) t o r u w p i a s k a c h n ie z a s y p y w a ć p o d ­
k ł a d ó w do w i e r z c h u , p r z y c z e m s z y n a w i n n a wznos ić się n a d 
warstwą podśció łki (balastu) m n i e j więce j o 0 , 0 2 saż. ( rys . 3 ) . 

Rys . 3. 

U t w o r z o n e w t e n sposób między szyną a podśc ió łką s z c z e l i n y 
p r z y b a r d z o s i l n y c h w i a t r a c h d o p o m a g a ł y do zupe łnego o c z y ­
s z c z a n i a t o r u z p i a s k u , przez co s t a n złączy s z y n o w y c h z a ­
wsze m ó g ł b y ć w i d o c z n y ; w p r z e c i w n y m zaś r a z i e dok ładne 
o czyszczen ie l i n i i w ce lu s p r a w d z e n i a s t a n u t y c h złączy p o ­
c iąga łoby z a sobą p o w a ż n y w y d a t e k . 

Następnie po le cono m i obsiać s t o k i n a s y p ó w koniczyną 
i tymotką; ale znając w a r u n k i m i e j s c o w e , można b y ł o z całą 
pewnością przewidzieć , że t a k i z a s i e w nie będzie o d p o w i e d n i . 
P o p i e r w s z e k o n i c z y n a i t y m o t k a p r z y małe j i lości o p a d ó w 
a t m o s f e r y c z n y c h n ie d a ł y b y s p o d z i e w a n y c h w y n i k ó w , a p o -
wtóre , g d y b y n a w e t dały , to w y n i k niepożądany w pos tac i 
s z t u c z n e g o w z n i e s i e n i a t e r e n u o w y s o k o ś ć t r a w y , która p r z y 
p r z e s u w a n i u się o k o l i c z n y c h p iasków l o t n y c h z a t r z y m y w a ł a ­
b y całe i c h m a s y , tworząc n a s k a r p a c h n a s y p ó w s z t u c z n e 
w y d m y p i a s c z y s t e . O b i e te k w e s t y e poruszy ł em w k o m i s y i 
pod p r z e w o d n i c t w e m p. P A L E C K I E G O , g d z i e os ta teczn ie p o s t a ­
n o w i o n o , iż p o z o s t a w i e n i e s z c z e l i n p o d s z y n a m i j e s t poży te cz ­
ne, a p r z e d w c z e s n e z a s i e w a n i e z b o c z y p r z e d u n i e r u c h o m i e n i e m 
p iasków o k o l i c z n y c h jest w p r o s t s z k o d l i w e . Umyś ln ie n a w e t 
w t y m ce lu z r o b i o n o doświadczenie : z a s i a n o część z b o c z y 
(na 4 6 2 w.) koniczyną i tymotką, ale n i e o t r z y m a n o k o r z y ­
s t n y c h w y n i k ó w , co w zupełności potwierdz i ło mó j pogląd 
n a tę sprawę. 

W y n i k i z b a d a n i a p iasków p . P A L E C K I przedstawił w osob­
n y m m e r n o r y a l e , n a d k t ó r y m r o z w o d z i ć się n i e będę, zaznaczę 
t y l k o , że co do n iektórych wskazówek n i e zgodz i ł em się 
z p . P A L E C K I M , pozostając os ta teczn ie p r z y s w y c h w ł a s n y c h 
spostrzeżeniach. 

W c e l u osłonięcia t o r u od z a s p , p . P A L E C K I zalecał 
używanie osłon s z c z e l n y c h , co w rzeczywistośc i okaza łoby się 
b a r d z o poży tecznem, a le n i e m o g ł e m się zgodz i ć z n i m i co 
do i c h wysokośc i , a także co do odleg łośc i u s t a w i e n i a i c h od 
os i t o r u . O n p r o p o n o w a ł p ło ty o c h r o n n e o wysokośc i 1 a r ­
s z y n a ustawiać w odleg łośc i 2 do 4 sążni od s z y n y , w y c h o ­
dząc z założenia, że p i a s k i s t o p n i o w o się posuwa jąc , będą się 
z a t r z y m y w a ł y od s t r o n y wiatrów panując3'ch ( rys . 4 ) , a n a ­
stępnie, g d y os łona zos tan ie j u ż zasypaną, s tawiać d r u g i rząd 
osłon w p u n k c i e B. T y m sposobem mie j s cowość s t o p n i o w o 

^ .... ..-•.;;! ^ 

B 
Rys . 4. 

się wznosząc , oddalałaby się od l i n i i , a o w o s z tuczne w z n i e ­
s ienie ochrania łoby t o r , t. j . i n n e m i s ł owy , w s z y s t k i e w y ­
s t a w i o n e na z a s y p a n i e m i e j s c a l i n i i zamieni łyby się z c z a ­
s e m w sz tuczne w y k o p y o b a r d z o ł a g o d n y c h s t o k a c h . 

T e n sposób o g r o d z e n i a l i n i i ogó ln ie u z n a n o z a c e l o w y , 
wiedząc j e d n a k , że p iasek b a r d z o prędko z a s y p u j e os łony , z a ­
p r o p o n o w a ł e m podwyższen ie i c h wzg lędnie do m i e j s c a u s t a ­
w i e n i a . A l e po p i e r w s z e m doświadczeniu z a r a z przekonałem 
się, że t eo re tyczne p r z e w i d y w a n i a zawiod ły : os łony u s t a w i o n e 
p o d ł u g w s k a z ó w e k p. P A L E C K I E G O zupełnie inacze j odk łada ły 
p iasek , niż p r z y p u s z c z a n o . W p i a s k a c h t y c h panowa ł t a k i 
s i l n y w i a t r , że p r o p o n o w a n e os łony o wysokośc i 1 a r s z y n a 
b y w a ł y z a s y p y w a n e p i a s k i e m w c iągu p a r u d n i , a n a g r o m a ­
d z a n i e się p i a s k u następowało nie od s t r o n y w i a t r ó w p a n u -



•Nb 31. P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 379 

j ą cych , ale od s t r o n y p r z e c i w n e j , g d y ż pędzony w i a t r e m t u ­
m a n p i a s k u , spotykając n a drodze przeszkodę w p o s t a c i os ło -
n y> gęstniał i przekształcał: się w nieruchomą trąbę powietrzną, 
o wysokośc i z n a c z n i e przewyższającej wysokość os łony , a prą­
d y w i a t r u , n i e spotykając p r z e s z k o d y , unosi ły z sobą t e n 
zgęstniały kłębiący się p iasek , przenosi ły go poprzez nizką 
osłonę, p o z a którą bezpośrednio opadał . A ponieważ p r z y 
odległości u s t a w i e n i a osłon, p r o p o n o w a n e j przez p. P A L E C K I E ­
GO, cała t a m a s a p i a s k u znalazła się n a torze , p rze to z a n i e ­
c h a n o da l szego s t o s o w a n i a p r o p o z y c y i p . P A L E C K I E G O i u s t a ­
w i a n o z n a c z n i e wyższe os łony w odleg łośc i 2 0 — 2 5 saż. od t o r u . 

Os łony d r a n i c o w e u z n a n e zostały przez p. PALECKIOGO 
z a n i e p r z y d a t n e d l a n a s z y c h p iasków, wobec czego p o s t a n o ­
wi l i śmy zaniechać i c h u s t a w i e n i a i w d a l s z y m ciągu stosować 
t y l k o os łony szcze lne , p l e c i one z w i k l i n y l u b s i t o w i a . O b j a z d 
p . P A L E C K I E G O o d b y ł się w j e s i e n i , w ięc n i e można j u ż b y ł o 
p r z y g o t o w a ć materya łów, g d y ż p r z y g o t o w y w a się je z w y k l e 
po p i e r w s z y c h p r z y m r o z k a c h . D l a t e g o przed zimą udało się 
o t r zymać b a r d z o n i e w i e l e w i k l i n y i s i t o w i a , j ednakże w i l o ­
ści dostateczne j do w y k o n a n i a różnych doświadczeń w r o z ­
m a i t y c h m i e j s c a c h . W o b e c tego p r z e d zimą udało m i się 
z a l e d w i e ogrodz i ć osłonami w y k o p y , m i e j s c a zerowe , a także 
n i e w y s o k i e n a s y p y , resz ta zaś pozostała c zasowo bez o c h r o n y . 

Należy zaznaczyć , że w p i a s k a c h podczas z i m y n i e m a 
w p r a w d z i e z a m i e c i śnieżnych, lecz bywają n a t o m i a s t z a d y m k i 
p ias czys te , choc iaż z w y k l e w z n a c z n i e m n i e j s z y m s t o p n i u , 
g d y ż w ó w c z a s p i a s e k p r z e s u w a się cieńszą warstwą. 

W s k u t e k b r a k u materyału n a os łony , a także z n a c z n e ­
go k o s z t u k o p a n i a przemarzłej z i e m i , og rodzen ie l i n i i podczas 
z i m y p r a w i e że n ie b y ł o d o k o n y w a n e , a le j u ż tejże z i m y stało 
się w i d o c z n e m , że u s t a w i o n e jeszcze jesienią n i z k i e os łony 

i b l i z k o t o r u n i e przynoszą żadnego pożytku . N a t o m i a s t 
wzd łuż os łon d r a n i c o w y c h u s t a w i o n y c h w odległości 2 0 — 2 5 
saż. u tworzy ły się w y d m y , które p o d ochroną tychże osłon 
pozosta ły n i e r u c h o m e i t y m sposobem sama w y d m a stanowiła 
poniekąd szczelną os łonę , ochraniającą w y b o r n i e linię o d 
d a l s z y c h zasp (rys . 5 ) 'Dzięki t e m u n iebezp ieczne p o p r z e d n i o 
m i e j s c a zostały zabezp ieczone od z a s y p y w a n i a ; n ie należy się 
o b a w i a ć , że jeżeli os łony zostały z a s y p a n e , to n ie przynoszą 
j u ż one korzyści , p r z e c i w n i e , w t e d y w d a l s z y m ciągu w y k o ­
n y wują swą pracę i r z a d k o k i e d y p o t r z e b a j e podwyższać . 

[(G. d. n.) 

PIŚMIENNICTWO TECHNICZNE P O L S K I E . 
I. Architektura. 

(Ciąg dalszy do str. 371 w JMa 30 r. b.) 

5. Ostatnie czasy (1875-1907). Lwów. 
W e L w o w i e w 1 8 7 1 r . , z d a w n e j A k a d e m i i t e c h n i c z n e j , 

powsta ła P o l i t e c h n i k a , a w sześć l a t później w y c h o d z i ć z a ­
częła Dźwignia, o r g a n T o w a r z y s t w a u k o ń c z o n y c h techników, 
które b y ł o zawiązkiem dz is ie j szego T o w a r z y s t w a P o l i t e c h ­
n i c z n e g o . D o r e d a k c y i należał J U L I A N ZACHARJEWICZ (ur. 
1 8 3 7 , z m . 1 8 9 8 r . ) , twórca g m a c h u P o l i t e c h n i k i *) i p ro fesor 
a r c h i t e k t u r y , k tóry też p r z e z d ług ie l a t a zasilał Dźwignią 
i powstałe z nie j później Czasopismo Techniczne s w e m i p r o ­
j e k t a m i , s p r a w o z d a n i a m i i r e c e n z y a m i . U t a l e n t o w a n y b u ­
d o w n i c z y , w piśmie n i e bez p e w n e j trudnośc i wyraża ł s w e 
pog lądy , p r a c e j e g o wszakże b y ł y treściwe i jasne . O d c z y t 
z 1 8 7 7 r . „ O a r c h i t e k t u r z e " d r u k o w a n y b y ł w z b i o r o w e m 
w y d a n i u 2 ) . W r . 1 8 7 9 pisał w Dźwigni „ O pog lądach 
J . Świec ianowskiego n a harmonię w a r c h i t e k t u r z e " , n ie od ­
mawia jąc i m za le t , p o m i m o „n iedość wyczerpu jącego " p r z e d ­
s t a w i e n i a . W tymże r o k u poda ł artykuł : „ B u d o w a kościoła 
i k l a s z t o r u Sióstr Ś-go F r a n c i s z k a we L w o w i e " ; z a podstawę 
p r o j e k t u s łuży ły m u p l a n y b u d . K A R O L A G R E G O R A . D a l e j 
s p o t y k a m y w Dźwigni: „Sza fa b i b l i o t e c z n a l w o w s k i e j Szko ły 
p o l i t e c h n i c z n e j " ( 1 8 8 0 ) , „ W y k o p a l i s k a w Z a ł u k w i n a d D n i e ­
s t r e m " ( f u n d a m e n t y c e r k w i Ś. Spasa) , „ W y c i e c z k a do Z a ­
łukwi , H a l i c z a i n a K r y ł o ś " ( 1 8 8 2 ) . W Czasop. Techn. poda ł 
Z A C H A R J E W I C Z : „ P o g l ą d n a pożar m . S t r y j a ze s t a n o w i s k a 
t e c h n i c z n e g o ( 1 8 8 6 ) , „Pro j ekt z a m k u w H u s i a t y n i e " r y s u n k i 
bez t e k s t u ( 1 8 9 0 ) , „ W i a d o m o ś c i o p r a c a c h a r c h i t e k t o n i c z ­
n y c h w k r a j u ( 1 8 9 1 ) , „ O niedoszłej r e s t a u r a c y i bóżnicy n a 
p l a c u R y b i m w e L w o w i e " ( 1 8 9 6 ) . W l a t a c h 1 8 8 5 — 1 8 8 8 
w y s z ł y w e L w o w i e c z t e r y z e s z y t y w y d a w n i c t w a „ Z a b y t k i 
s z t u k i w P o l s c e " 3 ) . B y ł y to zdjęcia, w y k o n y w a n e przez 
s ł u c h a c z ó w w y d z i a ł u b u d o w n i c t w a Szko ły P o l i t e c h n i c z n e j , 
p o d k i e r u n k i e m p r o f e s o r ó w : J U L I A N A ZACHARJEWICZA i G U ­
STAWA B I Z A N Z A , o raz a d j u n k t a M I C H A Ł A K O W A L C Z U K A . W y ­
chodz i ły w w i e l k i c h t a b l i c a c h a u t o g r a f o w a n y c h z t e k s t e m 

') Plany gmachu Politechniki lwowskiej podane były w Allg. 
Baiczeituny, zesz. 11 i 12 z r. 1881. 

! ) Rodakowski Henryk, Hausner Otto, Zacharjewicz Julian. 
O sztuce: malarstwo, rzeźba, architektura. Lwów 1878, 8°, str. 29, 
58 i 29. 

8) Zesz. I, II, III. Lwów 1885, folio król. str. 2, nl . 1 i tabl. 9, 
ul. 2 i tabl. 8, n l . 2 i tabl. 7. O przesłaniu zesz. I V Komisyi centr. 
konserwatorskiej ob. Czasop. Techn. 1888, str. 14. 

o p r a c o w a n y m p r z e z M . K O W A L C Z U K A . W y d a w n i c t w o z y s k a ­
ł o u z n a n i e k o m i s y i k o n s e r w a t o r s k i c h i zasiłek ze s k a r b u P a ń ­
s t w a . O p i s y z a b y t k ó w a r c h i t e k t o n i c z n y c h n a t a k z w a n y m 
c z a r n y m s z l a k u , w iodącym z W o ł y n i a przez Ż ó ł k i e w do L w o ­
w a , zestawił ZACHARJEWICZ W a r t y k u l e : „ W y c i e c z k a w p o ­
w i a t S o k a l s k i " i zamieścił w Tece konserwatorskiej ( 1 8 9 2 ) . 
J e g o p r o j e k t w y k o n a n y „ K a s y oszczędności we L w o w i e " p o ­
d a n y b y ł w Architekcie ( 1 9 0 0 ) . 

Inż . P A W E Ł STWIERTNIA, cz łonek r e d a k c y i Dźwigni 
w p i e r w s z y c h l a t a c h w y d a w n i c t w a , poda ł w Czasop. Techn. a r ­
tykuł „ O b u d o w n i c t w i e w Bośni i i H e r c e g o w i n i e " ( 1 8 8 8 ) . 

JULIUSZA HOCHBERGERA (ur. 1 8 4 0 , z m . 1 9 0 5 r.) „ P r o j e k t 
b u d o w y g m a c h u n a S e j m i b i u r a wydz ia łu k r a j o w e g o w e 
L w o w i e " p o d a n y b y ł w Dźwigni w r . 1 8 7 7 . Dokończen ie 
tego o p i s u , p r z e z b u d . A D O L E A M A R K L A , p o m i e s z c z o n o w r . 
1 8 7 9 . H O C H B E R G E R p r z y j m o w a ł udział w r e d a k c y i Dźwigni 
( 1 8 8 2 ) i Czasop. Techn. ( 1 8 9 0 — 1 8 9 3 ) ; w t e m o s t a t n i e m p o d a ­
ną by ła j ego „Szko ła l u d o w a i m . M i c k i e w i c z a " , „Szko ła m i e j ­
s k a l u d o w a i m . S t a s z i c a " , o raz „Mie j ska strażnica p o ż a r n a " 
w e L w o w i e ( 1 8 9 3 ) . 

B u d . A L F R E D KAMIENOBRODZKI pisał w Dźwigni „ O b u ­
d o w i e g m a c h ó w c. k . Szko ły P o l i t e c h n i c z n e j w e L w o w i e " 
( 1 8 7 7 ) , d o k o n a n e j p r z e z ZACHARJEWICZA. W r . 1 8 8 1 należał 
do r e d a k c y i Dźwigni, a w r. 1 8 9 4 do r e d a k c y i Czasop. Techn. 
W t e m o s t a t n i e m podał : „O m a g a z y n a c h z b o ż o w y c h " ( 1 8 8 7 ) , 
„ P r o j e k t kościo ła w G ó r n e m " ( 1 9 0 4 ) , „Pro j ek t k a p l i c y g r o ­
b o w e j w T r e m b o w l i " , „ P r o j e k t k o n k u r s o w y d o m u własnego 
d l a T o w . P o l i t . we L w o w i e " ( 1 9 0 5 ) , „Pro j ek t d o m ó w m i e ­
s z k a l n y c h " , „ N o w y b u d y n e k Sokoła-Macierzy w e L w o w i e " 
( 1 9 0 7 r . ) . 

D a w n y d y r e k t o r b u d o w n i c t w a w K r a k o w i e i L w o w i e , 
M A C I E J MORACZEWSKT, brał udział w r e d a k c y i Dźwigni w r o ­
k u 1 8 8 2 i poda ł s z c z e g ó ł o w y opis „ Z a m k u krzyżack iego 
w M a l b o r g u " , ze s t a r a n n e m i zdjęc iami odręcznemi. W Czasop. 
Techn. k r a k o w s k i e m zamieszczał prace treści inżynierskie j : 
„ W o d o c i ą g i w K r a k o w i e . K i l k a u w a g g o s p o d a r c z y c h " ( 1 8 8 0 ) , 
„Żelazna b l a c h a f a l i s t a i sposoby jej z a s t o s o w a n i a " , D r o g a 
żelazna k o n n a ( T r a m w a j ) w K r a k o w i e " , a także podał p r o ­
j e k t swó j a r c h i t e k t o n i c z n y „Szko ła s z t u k p ięknych w K r a k o ­
w i e " ( 1 8 8 1 ) . W Czasop. Techn. l w o w s k i e m , do którego re ­
d a k c y i należał w l a t a c h 1 8 8 3 — 1 8 8 4 , p o d a n y b y ł j e g o p r o j e k t 
„ D w o r u gośc innego w S z c z a w n i c y " ( 1 8 8 3 ) , o raz s treszczenie 
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o d c z y t u „ G d a ń s k i j e g o z a b y t k i b u d o w l a n e " (1884); w Archi­
tekcie „ U g o d a o b u d o w ę z a m k u w K u r n i k u " (1906). W sze­
r e g u w y d a w n i c t w r o l n i c z y c h z z a p i s u P e p ł o w s k i e g o , p o d z a ­
w i a d y w a n i e m K a s y M i a n o w s k i e g o , wysz ła książeczka M O R A -
CZEWSKIEGO „O b u d o w i e zagród włośc iańsk ich" 1 ) . 

B u d . STANISŁAW CHOŁONIEWSKI pisał w Dźwigni „ O k a ­
nałach z m a s y c e m e n t o w e j " (1881), w Czasop. Techn. poda ł 
„Pro j ek t A d o l f a K u h n a kośc io ła w L u b a c z o w i e " , „ P r a w i d ł a 

i w a r u n k i tyczące się d o s t a w y k o n s t r u k c y i ż e laznych" (1884), 
„ P o g l ą d h i s t o r y c z n y n a architekturę średniowieczną a w szcze­
gó lnośc i gotycką, z a b y t k i je j u nas i nasze b u d o w l e w t y m 
s t y l u " (1885). W l a t a c h ' 1 8 8 5 — 1 8 8 7 należał do r e d a k c y i 
Czasop. Techn. 

P r o f e s o r b u d o w n i c t w a w P o l i t e c h n i c e G U S T A W B I Z A N Z 
b y ł cz łonkiem r e d a k c y i Czasop. Techn. ( 1889—1890 ) . W r . 
l 8 8 8 p o d a n o s treszczenie j e g o o d c z y t u „ O w a d l i w e m m u r o ­
w a n i u " . W r . 1903 w y s z ł o d r u g i e w y d a n i e a u t o g r a f o w a n e 
j e g o k u r s u b u d o w n i c t w a 2 ) . 

B u d . W I N C E N T Y R A W S K I , cz łonek r e d a k c y i Czasop. 
Techn. (1890—1894) poda ł : „Pro jekt b u d y n k u n a p o m i e s z c z e ­
n i e b i u r c. k . d y r e k c y i r u c h u k o l e i p a ń s t w o w y c h w e L w o w i e " 
(1885), s t reszczenie o d c z y t u „Sprawa b u d o w y t e a t r u m i e j ­
s k i e g o w e L w o w i e " (1894), „ G m a c h T o w a r z y s t w a S z t u k 
P i ę k n y c h w e L w o w i e " (1897) . P r o j e k t b u d . R A W S K I E G O d o ­
m u własnego d l a T o w . P o l i t e c h n i c z n e g o w e L w o w i e przy j ę ­
t y został do w y k o n a n i a n a k o n k u r s i e rozs t rzygnię tym i o p i ­
s a n y m w Czasop. Techn. w r . 1905. R y s u n k i d o m u w y k o ­
n a n e g o poda ło Czasop. Techn. w r . 1907. W Architekcie 
s p o t y k a m y R A W S K I E G O „ P r o j e k t k o n k u r s o w y n a kośc ió ł 
Ś-ej E lżb ie ty w e L w o w i e " (1903). 

Inż . A U G U S T SOŁTYŃSKI, czł . r e d . Czasop. Techn. w 1891 
i 1 9 0 0 — 1 9 0 3 r . , poda ł : „ W s p r a w i e w y b o r u m i e j s c a p o d b u ­
d y n e k t e a t r a l n y w e L w o w i e " (1888), „ O n o w s z y m pog lądz ie 
n a p r z e w i e t r z a n i e i o g r z e w a n i e pomieszkań" (1889), s treszcze­
n i e o d c z y t u „ O w y b o r z e m i e j s c a p o d b u d o w ę t e a t r u l w o w ­
s k i e g o " , „ S t r o p y c e m e n t o w e " (1890), „ K o n s t r u k c y a p o d ł ó g 
p o d w z g l ę d e m z d r o w o t n y m " (1891), „ O t a n i c h p o m i e s z k a -
n i a c h " (1892). W Przegl. Techn. w a r s z a w s k i m p o m i e s z c z a ­
ne b y ł y j e g o artykuły : „ W y s t a w a h y g i e n i c z n o - l e k a r s k a 
i p r z y r o d n i c z o - a r t y s t y c z n a w e L w o w i e 1888 r . " (1888), „ B a ­
z a l t k r a j o w y " (1893). 

Inż . ROMANA ZAŁOZIECKIEGO, cz ł . r e d . Czasop. Techn. 
(1892) p o d a n e b y ł o s treszczenie o d c z y t u „ O materyałach b u ­
d o w l a n y c h n a w y s t a w i e p rzemys łu b u d o w l a n e g o " (1892). 

B u d . K A Z I M I E R Z P I E K A R S K I , a s y s t e n t p r z y k a t e d r z e b u ­
d o w n i c t w a , cz ł . r e d . Czasop. Techn. (1892—1893) , poda ł jeszcze 
j a k o s łuchacz P o l i t e c h n i k i , wspólnie ze s w y m kolegą F R A N ­
CISZKIEM J E L O N K I E M „ S z k i c p r o j e k t u n a b u d o w ę m u z e u m 
p r z e m y s ł o w e g o " (1890). Następnie zamieści ł : „ P r o j e k t k o ­
śc ió łka w i e j s k i e g o " (1892), „ W r a ż e n i a z p o d r ó ż y do W ł o c h 
i E g i p t u " (1895), „ E g i p t , j ego dz ie je i a r c h i t e k t u r a " , „ K a i r o 
i g r o b o w c e k a l i f ó w " , „O m u z e u m w G i z e h i w y k o p a l i s k a c h 
w D e i r e l B o h a r i " (1896). 

D o c e n t a P o l i t e c h n i k i b u d . M I C H A Ł A K O W A L C Z U K A , cz łon­
k a r e d a k c y i Czasop. Techn. (1893—1896) p o d a n e b y ł y s t r e s z ­
c z e n i a d w ó c h o d c z y t ó w : „ O s t o s u n k a c h b u d o w l a n y c h w e L w o -
w i e " , „ O p o t r z e b i e u t w o r z e n i a s e k c y i b u d o w n i c z e j w łonie 
T o w . P o l i t e c h n i c z n e g o " (1893) o raz „Nota tk i z a r c h e o l o g i i 
i h i s t o r y i s z t u k i " , obe jmujące b u d o w l e m i a s t a B i e c z a z 1 2 - t u 
r y s u n k a m i w tekście (1901). B u d . K O W A L C Z U K , wyk łada jąc 
w P o l i t e c h n i c e historyę a r c h i t e k t u r y , w y d a ł d l a uży tku 
s w y c h s łuchaczów treśc iwe z e s t a w i e n i e : „Arch i tektura w s t a ­
r o ż y t n y m R z y m i e . Część I . O d n a j d a w n i e j s z y c h czasów aa 
do r . 14 po C h r . " ( L w ó w 1891). S u m i e n n a i b e z p r e t e n s y o -
n a l n a t a p r a c a z d o b y ł a sobie zasłużone u z n a n i e 3 ) . W y s z ł a 
także z j ego w y k ł a d ó w w P o l i t e c h n i c e „His to rya a r c h i t e k t u ­
r y E g i p t u " 4 ) , wreszc i e : „ S z k i c p r o j e k t u u s t a w y b u d o w n i c z e j 

') Warszawa 1901, małe 8°, str. 130 z 21 rys. 
2) Budownictwo według wykładów prof. G . Bizanza, opraco­

wane przez byłych słuchaczy Artura Kuhnela, " Tadeusza Obmińskie-
go i Mieczysława Teodorowicza, po raz wtóry wydali i uzupełnili 
Maryan Lenk i Konstantyn Chmielewski, słuchacze politechniki 
Lwów 1903, 4°, pięć części, str. 104, 124, 88, 298, 120, figur w tekście 
29, 161, 115, 773, 319. 

3) 8°, k. n l . 4, str. X X , 95, k. 2 z 20 drzewor. i 7 tabl. R e -
cenzya inż. Franciszka Skowrona w Czasop. Techn, 1890, str. 181. 

4) Lwów 4°, 1 k. tyt., str. 95, 1 k. 

d l a L w o w a , w y d a n y s t a r a n i e m S t o w . b u d o w n i c z y c h , z polece­
n i a K o m i s y i w y b r a n e j do ułożenia p r o j e k t u " 5 ) . 

Inż . WŁ ADYSŁ AW SKWIERCZYŃSKI, czł . r e d . Czasop. 
Techn. ( 1 8 9 5 ) pisał o „ W y s o k i c h k o m i n a c h f a b r y c z n y c h " 
( 1 9 0 3 ) . Zapowiedz ianą by ła w r . 1 8 9 2 j ego „ A n a l i z a c e n 
i z a r a z e m podręcznik d l a b u d o w n i c z y c h " , której rękopis 
przeglądała i polecała K o m i s y a T o w . P o l i t e c h n . N i e s p o t k a ­
l iśmy się wszakże z wiadomością o wy jśc iu z d r u k u tej 
książki. 

T A D E U S Z M U N N I C H (ur. 1 8 6 1 , z m . 1 9 0 0 r.) b u d o w n i c z y , 
p ro f e sor l w o w s k i e j Szko ły P r z e m y s ł o w e j , należał do r e d a k c y i 
Czasop. Techn. w l a t a c h 1 8 9 8 — 1 9 0 0 i poda ł : „ K o ś c i ó ł S w . 
J a n a C h r z c i c i e l a w e L w o w i e " ( 1 8 8 8 ) , „ O i s toc i e g r z y b a " 
( 1 8 8 9 ) , „ S z k o ł y p r z e m y s ł o w o - z a w o d o w e n a w y s t a w i e p r z e ­
mys łu b u d o w l a n e g o w e L w o w i e " ( 1 8 9 2 / 3 ) , „ B u d o w a szkół 
l u d o w y c h w G a l i c y i " ( 1 8 9 8 ) , „ A d a p t a c y e i p r z e b u d o w y s t a ­
r y c h b u d y n k ó w m i e s z k a l n y c h " , „ P r o j e k t c e r k w i w R y s z k o -
wej W o l i " , „Pro jekt ołtarza w Ż o ł y n i " , „Renesans w P o l s c e " , 
„ S y l w e t k i z p o d r ó ż y " ( 1 8 9 9 ) . W Przegl. Techn. w a r s z a w ­
s k i m z a m i e s z c z o n e by ły j ego artykuły : „ W y s t a w a przemysłu 
b u d o w l a n e g o we L w o w i e " ( 1 8 9 2 ) , „ P r z e m y s ł g a l i c y j s k i na 
p o w s z e c h n e j w y s t a w i e k r a j o w e j w e L w o w i e " ( 1 8 9 4 ) . 

B u d . L U C Y A N B A C K E R , czł . r e d . Czasop. Techn. ( 1 9 0 0 — 
1 9 0 4 ) poda ł : „ B u d o w a s tropów ze s t a n o w i s k a b y g i e n y " , 
„ F r a g m e n t y a r c h i t e k t o n i c z n e z w y c i e c z k i do R z y m u " ( 1 8 9 9 ) , 
„ K r a j o w y przemys ł a r t y s t y c z n y n a w y s t a w i e p a r y s k i e j " 
( 1 9 0 0 ) , „ K o n k u r s n a kośc ió ł Ś w . Elżb ie ty w e L w o w i e " ( 1 9 0 3 ) . 
W Architekcie zamieścił „ F r a g m e n t y a r c h i t e k t o n i c z n e z w y ­
c i e c z k i do V i t e r b o " ( 1 9 0 3 ) . 

O b o k w y m i e n i o n y c h c z ł o n k ó w r e d a k c y i p o d a w a l i p r a c e 
treści a r c h i t e k t o n i c z n e j następujący w s p ó ł p r a c o w n i c y : M I ­
CHAŁ ZAJĄCZKOWSKI (ur . 1 8 4 2 , z m . 1 9 0 0 r.) , b u d o w n i c z y m . 
Przemyś la , poda ł w Dźwigni: „ U w a g i dotyczące b u d o w y k o ­
m i n ó w w d o m a c h m i e s z k a l n y c h " ( 1 8 7 7 ) , „Gorze ln ia w M i ż y ń -
c u , p o w . P r z e m y s k i m " ( 1 8 7 8 ) , „ 0 p r z e w i e t r z a n i u mieszkań 
i sposobach o z n a c z a n i a s t o p n i a z e p s u c i a p o w i e t r z a " ( 1 8 8 0 ) . 
ZAJĄCZKOWSKI p isywał także do Przegl. Techn., g d z i e poda ł 
artykuły : „Przewietrzanie mieszkań i i c h o g r z e w a n i e c iepłem 
p o w i e t r z e m " ( 1 8 7 8 ) , „ O g r z y b i e d r z e w n y m d o m o w y m , w a ­
r u n k a c h j ego p o j a w i a n i a się i sposobach tępienia ( 1 8 7 9 ) , 
„ W k w e s t y i p r z e w i e t r z a n i a mieszkań" ( 1 8 8 0 ) . J a k o b u ­
d o w n i c z y p r o j e k t o w a ł i w y k o n a ł k i l k a większych b u d o w l i 
w Przemyślu i opracowa ł p r o j e k t w o d o c i ą g u d l a tego 
m i a s t a 6 ) . 

W Dźwigni p o d a n o jeszcze b u d . BRONISŁAWA B A U E R A 
„Pro j ek t k o n k u r s o w y n a p r z y t u l i s k o s tarców w A n i e r e s , k a n ­
t o n i e g e n e w s k i m " ( 1 8 8 0 ) o raz artykuł : „O p r o j e k c i e k o n k u r ­
s o w y m n a g m a c h g i m n a z y u m r e a l n e g o w B r o d a c h , opraco ­
w a n y m p r z e z archi tektów B . B a u e r a i J . D o l i ń s k i e g o " 
( 1 8 8 1 ) ; w Czasop. Techn. b u d . J U L I A N A C Y B U L S K I E G O „ D o m y 
d l a zarządu c e n t r a l n e g o dóbr h r . R o m a n a P o t o c k i e g o " ; p ro f . 
JÓZEFA J A G E K M A N A „G łos w s p r a w i e w y b o r u m i e j s c a pod 
g m a c h n o w e g o t e a t r u w e L w o w i e " ( 1 8 9 0 ) , s t reszczen ie o d ­
c z y t ó w „O d w o r c u n a p l a c u S o l s k i c h " , „Pro j ek t c e n t r a l n e g o 
d w o r c a w e L w o w i e " ( 1 8 9 6 ) , docenta P o l i t e c h n i k i p r z y k a ­
t edrze b u d o w n i c t w a FRANCISZKA SKOWRONA s treszczen ie od ­
c z y t u : „Ostrożnośc i p r z y b u d o w i e więz ień" ( 1 8 9 2 ) , K A Z I M I E ­
RZA CZARLIŃSKIEGO „ W s p r a w i e k o n k u r s ó w a r c h i t e k t o n i c z ­
n y c h " , b u d . K A R O L A R U E B E N B A U E H A „Szko ła Św. A n n y w e 
L w o w i e " ( 1 8 9 2 ) , op is p r o j e k t u n a g r o d z o n e g o „ D o m u t e c h n i ­
k ó w we L w o w i e " ( 1 8 9 6 / 7 ) . 

G d y w r . 1 8 9 6 sądzony b y ł k o n k u r s n a p r o j e k t t e a t r u 
m i e j s k i e g o we L w o w i e , pierwszą nagrodę o t r zymał d y r e k t o r 
Szko ły P r z e m y s ł o w e j , c e n i o n y a r c h i t e k t l w o w s k i Z Y G M U N T 
GORGOLEWSKI (ur . 1 8 4 5 , z m . 1 9 0 3 r.). P r o j e k t n a g r o d z o n y 
p o d a n y b y ł w t e d y w Czasop. Techn., g d z i e n a d t o w r . 1 9 0 0 
z a m i e s z c z o n o s p r a w o z d a n i e z w y c i e c z k i c z ł o n k ó w oddziału 
l w o w s k i e g o T o w a r z y s t w a P o l i t e c h n i c z n e g o do n o w e g o t e a ­
t r u . P l a n y t e a t r u p o d a ł również p r z y w s p o m n i e n i u po -
śmiertnem o G o r g o l e w s k i m S Ł . ODRZYWOLSKI W Architekcie 
( 1 9 0 4 ) . 

O d r . 1 8 9 8 ukazują się w Czasop. Techn. p race z n a k o ­
m i t e g o b u d o w n i c z e g o l w o w s k i e g o , p r o f e s o r a r y s u n k ó w p o 
MAROONIM W P o l i t e c h n i c e , wykłada jącego obecnie a r c h i t e k t u -

5) Lwów 1892, 8-a mała, str. 2 nl . i 67. 
6> Ob. Nekrolog w Czasop. Techn. 1900, str. 27. 



H 31. P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 381 

rę starochrześci jańską i średniowieczną, TEODORA T A L O W S K I E -
GO. P o d a n e b y ł y p o d o g ó l n y m tytułem „ P r o j e k t y " : S o k ó ł 
w Jaśle , S z c z y t d o m u A . P i o t r o w s k i e g o p r z y u l . Smoleńskie j , 
F a s a d a d o m u K a z . Z a l e w s k i e g o p r z y u l . D ług ie j w K r a k o ­
w i e ; „ O z d o b n e o k n o w d o m u de Gótza O k o c i m s k i e g o w K r a ­
k o w i e " , „ K a p l i c a g r o b o w a w K o b y l a n c e " (1898). „ P r o j e k ­
t y " : o b r a m i e n i e o k n a , pałac w. D o b r z e c h o w i e , d o m p o d Pają­
k i e m w K r a k o w i e , w i d o k u l . R e t o r y k a ; „Kapl ica g r o b o w a 
w C h r z a n o w i e 1 - , „ K o ś c i ó ł w L i b i ą ż u " , „Kośc i ó ł w Krośc ien­
k u " , „P lan w i l l i p . J u l i a n a W a n g e w e L w o w i e " (1899), „ P r o ­
j e k t y f a s a d " , „ W i e l k i ołtarz w kościele D o b r z e c h o w s k i m " , 
„ W i l l a d - r a M i e c z . D ę b o w s k i e g o w B o c h n i " (1900), „ N o w y 
kośc ió ł p a r a f i a l n y w K a m i o n c e S t r u m i ł o w e j " (1901), „Kapl i ­
ca s z k o l n a w N o w y m Sączu" , „ K o ś c i ó ł w C h o r z e l o w i e " , „ K o ­
ściół w R u d z i e G u z o w s k i e j " , „ P r z e b u d o w a d o m u A . h r . 
S z e p t y c k i e g o w Ł a s z c z o w i e " , „Przebudowa kościoła w T łu -
s t e m " , w r e s z c i e p i e r w s z a p r a c a piśmiennicza b u d . T A L O W S K I E -
GO, p r e l e k c y a wstępna w P o l i t e c h n i c e „Sty le u narodów 
c z y n n y c h " , t. j . t a k i c h n a r o d ó w , które wyobraża ły sobie 
s w o i c h B o g ó w w i d e a l n i e o d t w o r z o n y c h p o s t a c i a c h l u d z k i c h , 
a w i ę c s t y l e : g r e c k i i g o t y c k i (1902), „ P r o j e k t y g r o b o w c a 
h r . R e y ó w w Przee ławiu" , „Pro j ek t d w o r u h r . C o l o n n y 
C z o s n o w s k i e g o w O b o r a c h " , „ K o ś c i ó ł w L u b z i n i e " (1903). 
„ K o ś c i ó ł w K a c z y c e " , „ P r o j e k t kościo ła w W a d o w i c a c h g ó r ­
n y c h " (1904), „ K o ś c i ó ł w Bia łoskórce " , „Pro j ekt kościoła 
w L a s z k a c h " , „ P r o j e k t pałacu w W y s u c z c e " (1905), „ R o z s z e ­
r z e n i e kościo ła p a r a f i a l n e g o w W y ż n i a n a c h " (1906). W Przegl. 
Techn. podane by ły : „ D w a p r o j e k t y k o n k u r s o w e kościo ła 
Ś w . E lżb ie ty w e L w o w i e " (1903). 

B u d . T A L O W S K I należał do r e d a k c y i Architekta (1901 — 
1903) i zamieści ł w t e m czasopiśmie następujące swe prace : 
„Os s a r y u m " , „Obramowanie a p s y d y " , „Kap l i ca w N o w y m 
S ą c z u " , „ S z k o ł a w O k o c i m i e " , „ B r a m a k r a t o w a " , „ W i l l a 
d - r a D ę b o w s k i e g o " , „ E x l i b r i s " (1900), „Kap l i ca c m e n t a r n a 
w C h r z a n o w i e " , „Kaza ln i ca d l a kościo ła w S u c h e j " (1901), 
„ A m b o n a w S u c h e j " (1902), „ P r o j e k t k o n k u r s o w y n a kośc ió ł 
S w . E lżb ie ty w e L w o w i e " , „ P r z e b u d o w a i rozszerzen ie k o ­
ścioła w T ł u s t e m " , „ D w ó r w O b o r a c h " (1903), „ K o ś c i ó ł 
w W a d o w i c a c h g ó r n y c h " (1904), „ K a p l i c a w Z w i e r n i k u " 
(1905), „ D w ó r w G r o d k o w i c a c h (1906). 

Katedrę a r c h i t e k t u r y po ZACHARYEWICZU objął w P o l i ­
t e c h n i c e L w o w s k i e j b u d . E D G A R K O V A T S , p o p r z e d n i o d y r e k ­
t o r szkoły s n y c e r s k i e j w Z a k o p a n e m . O j e g o u d z i a l e w roz ­
p r a w a c h n a d b u d o w n i c t w e m zakopiańskiem będzie m o w a 
niżej . W Csasop. Techn. poda ł : „Ołtarze w zakopiańskim 
kościele p a r a f i a l n y m . T. Ołtarz Ś w . F r a n c i s z k a " (1900), 
„ O z a s a d a c h a r c h i t e k t u r y n o w o c z e s n e j " , wyk ład p r z y o t w a r ­
c i u r o k u s z k o l n e g o w P o l i t e c h n i c e (1906). W y k ł a d t e n p r z e ­
d r u k o w a n y b y ł w k r a k o w s k i m Architekcie (1902). P r o f . 
K O V A T S s t w i e r d z a , „ że następujące z a s a d y będą mia ły w i e l k i 
w p ł y w n a r o z w ó j s z t u k i b u d o w a n i a : poz i omość k l a s y c y z m u 
w l i n i a c h , t a b l i c o w e t r a k t o w a n i e płaszczyzn, j a k największa 
p r o s t o t a , w y r a z i s t e u w y d a t n i a n i e k o n s t r u k c y i i materyału 
w n o w o powsta jących f o r m a c h a r t y s t y c z n y c h " . Z a p o w i a d a 
w końcu , „że pełni s z a c u n k u d l a przeszłości a r t y s t y c z n e j , 
czerpać będz iemy swobodę p o m y s ł ó w z d u c h a naszego w i e k u 
i naszego n a r o d u " . W Architekcie zamieścił jeszcze : „ P a w i ­
l o n p o l s k i n a w y s t a w i e p a r y s k i e j " (1900), „ N a l u d o w y c h m o ­
t y w a c h " , „Cerk iew O . O . B a z y l i a n ó w w Ż ó ł k w i " (1901). P o d 
tytułem „ Z a k o p a n e " w y d a ł w z o r y s n y c e r s t w a , rzeźby i u m e ­
b l o w a n i a w s t y l u zakopiańskim. 

P r o f e s o r a b u d o w n i c t w a u t y l i t a r n e g o w P o l i t e c h n i c e 
J A N A LEWIŃSKIEGO d r u k o w a n y b y ł w Czasop. Techn. wykład 

wstępny „ O b u d o w n i c t w i e u t y l i t a r n e m " (1902), o raz artykuł 
„Znaczenie r z u t u p o z i o m e g o w b u d o w n i c t w i e u t y l i t a r n e m 

i g o s p o d a r s t w i e spo łecznem" (1903). 
B u d . T A D E U S Z OBMIŃSKI poda ł w Czasop. Techn. „K i lka 

u w a g o cerkwiach gal icy jskich" (1902), „ P r o j e k t y w i e j s k i c h 
k o ś c i o ł ó w " , wyk ład „O projektach na studnię ze statuą M a t k i 
B o s k i e j " (1904), „ P r o j e k t k o n k u r s o w y d o m u T o w . P o l i t e c h ­
n i c z n e g o " (1905); w Architekcie „ D o m g m i n n y d l a M i k u l i -
s z y n a " i wspólnie z inż. J . B O G U C K I M „ W i l l a pro f . J . B o g u ­
c k i e g o d l a M i k u l i s z y n a " (1906). 

P r o f e s o r Szko ły Przemys łowe j b u d . W Ł A D Y S Ł A W S A -
DŁOWSKI zamieścił w Architekcie: „Kapl i ca c m e n t a r n a w M y -
s o w i e " (1903), „ N o w y d w o r z e c k o l e i państwowej w e L w o ­
w i e " (1904). 

P r o f e s o r Szko ły Przemys łowe j F R Y D E R Y K L A C H N E R p i ­
sał w Czasop. Techn. k r a k . „ O k o l o r o w e j d e k o r a c y i f a s a d " 
(1896). W Architekcie poda ł „ W z ó r t a p e t " i „Obecny s t a n 
n a u k i r y s u n k ó w " (1902). O d d z i e l n i e w y d a ł : „Ornament ro­
śl inny w sztuce spółczesnej zastosowanej do przemys łu" ' ) , 
książkę objaśniającą przewrót w k o m p o z y c y i o r n a m e n t u , 
który rozpoczął się w A n g l i i i w krótkim czasie o p a n o w a ł 
całą dzisiejszą sztukę zdobniczą. 

Z p r a c p o d a n y c h w Czasop. Techn. Iw . pozosta je n a m 
wymienić : J A N A TARCZAŁOWICZA streszczenie o d c z y t ó w „ R e ­
nesans w P o l s c e " , „ Z a b y t k i a r c h i t e k t u r y P o d o l a g a l i c y j s k i e ­
go" (1900 /1); A L F R E D A ZACHARJEWICZA „Rekonstrukcya l w o w ­
s k i e g o r a t u s z a " (1900), „ P r o j e k t k o n k u r s o w y d o m u własnego 
d l a Tow. P o l i t e c h n . we L w o w i e " (1905); ZYGMUNTA DOBRO­
WOLSKIEGO „ D o m k i w Z a k o p a n e m " (1900) ; STANISŁAWA R A -
SIŃSKIEGO „Urządzenie j a d a l n i na sposób zakopiański" 
(1900) ; inż. F E R D Y N A N D A W S Z E T E C Z K I „ S a n a t o r y u m d l a cho ­
r y c h p i e r s i o w y c h w Z a k o p a n e m " (1900), z b u d o w a n e wed ług 
p r o j e k t u b u d . W A N D A L I N A B E R I N G E R A ; b u d . W Ł A D Y S Ł A W A 
R A U S Z A „ K o n k u r s o w y p r o j e k t d o m u n a r o g u u l . C h m i e l n e j 
i Z i e l n e j w W a r s z a w i e " (1900); b u d . WINCENTEGO D Y L E W ­
SKIEGO „P lany p o d g o d ł e m C e r t a m e n ( p i e r w s z a nagroda) n a 
d o m d l a S z t u k i , Przemysłu i H a n d l u w e L w o w i e " (1902); 
inż. L U D W I K A F R U A U F A „ D o m i m i e n i a T a d e u s z a Kośc iuszki 
w e L w o w i e " (1904); w Architekcie inż. GRZEGORZA P K Ż A Ń -
SKIEGO „Seminaryum n a u c z y c i e l s k i e żeńskie w e L w o w i e " 
(1901) , inż. JÓZEFA W Y S O C K I E G O „ D o m w ł a s n y " , b u d . W I N ­
CENTEGO D Y L E W S K I E G O „ P r o j e k t k o n k u r s o w y r a t u s z a w K r a ­
k o w i e " , s tudentów P o l i t e c h n i k i uczn iów pro f . K O V A T S A , 
M . H E I T Z M A N A i W . K L I M C Z A K A „ K o ś c i ó ł p a r a f i a l n y w Ż ó ł k w i 
(1904), J . PIĄTKOWSKIEGO i M . MACIAŁKA oraz A . K A M I E N O -
BRODZKIEGO i W . K L I M C Z A K A „Pro j ek ty k o n k u r s o w e I z b y 
h a n d l . i p r z e m . we L w o w i e " (1907). 

O p i s o m d a w n y c h z a b y t k ó w s z t u k i w k r a j u poświęconą 
była , w y d a n a w r . 1892 Teka konserwatorska 2 ) . W y m i e n i a ­
no j u ż podaną w t e m w y d a w n i c t w i e „ W y c i e c z k ę w po­
w i a t SokAlski" ZACHARJEWICZA. Inż , L U D W I K W I E R Z B I C K I , 
s łynny a u t o r „ W z o r ó w przemysłu d o m o w e g o włośycian na 
R u s i " , op i sywa ł w Tece „ Z a m e k w O l e c k u " , a w Sprawozda­
niach k r a k . „Bóżn i cę w m i a s t e c z k u J a b ł o n o w i e n a d P r u t e m " 
(t. I V 1891) ; dr. M . CZOŁOWSKI podał w Tece a r tykuł „ D a w n e 
z a m k i i t w i e r d z e na R u s i H a l i c k i e j " , a F E R D Y N A N D B O S T E L 
w Sprawozdaniach k r a k . „ P r z y c z y n e k do dziejów r e s t a u r a c y i 
k a t e d r y l w o w s k i e j w X V I I I w . " (t. V I I I r . 1907). 

(C. d. n.) Feliks Kucharzewski. 

') Lwów 1900. Nakł. Tow. Politechn. 
2) Teka konserwatorska, rocznik Koła c. k. konserwatorów sta­

rożytnych pomników Galicyi Wschodniej. Lwów 1892, 4° król., str. 
1 ni . , 165, 1 nl. , z 1 tabl. i 80 rycinami i planami w tekście. 

G l o s a r y u s z m e t a l o g r a f i c z n y . 
Podał Stanisław P i l a r s k i , inżynier. 

(Ciąg dalszy do str. 356 w Mt 29 r. b.). 

54) Krzywa krzepnięcia. Z e s t a w i e n i e w y k r e s o w e 
z b i o r u k r z y w y c h ochładzania s zeregu s topów, składających 
się z d w ó c h l u b więce j c iał , g d z i e skład c h e m i c z n y s topów 
i t e m p e r a t u r y krzepnięcia przedstawiają osie wspó łrzędnych , j się z d w ó c h ciał A i _B 

Bada jąc z j a w i s k a c i e p l n e podczas stygnięcia oraz w e ­
wnętrzne z m i a n y cząsteczkowe s topów i przedstawiając w y ­
n i k i badań w y k r e s o w o , o t r z y m u j e m y nie t y l k o wskazówki 

j a k o ś c i o w e co do n a t u r y s topów, lecz również skład i l ośc iowy 
tychże . 

R o z p a t r z m y k r z y w e krzepnięcia s t o p ó w składających 

I. Składniki (ciała A i B) nie tworzą żadnych związków 
chemicznych. 

1) O b y d w a składniki tworzą c iąg ły szereg r o z t w o r ó w 



382 P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 1908. 

stałych. D w a ciała A i B rozpuszczają się w z a j e m n i e w s t a ­
n i e c i ek łym i s ta łym. "Według R O O Z E B O O M ' A z j a w i s k a k r z e p ­
nięcia t a k i e g o r o z t w o r u n i e są z n ó w t a k pros te , j a k p r z y ­
p u s z c z a n o . W ogó lnośc i krzepnięcie n i e o d b y w a się w pe ­
w n e j określonej t e m p e r a t u r z e , l ecz w p e w n y m odstępie 
t e m p e r a t u r . T o z g a d z a się z f a k t e m , że z początku powstałe 
kryształy różnią co do składu o d r o z t w o r u c iek łego , z k tórego 
powsta ły . W większości w y p a d k ó w m i e s z a n i n a ciekła w p r z e ­
c i w s t a w i e n i u do krysz ta łów m i e s z a n y c h p o s i a d a większą z a ­
war tość składnika, obniża jącego temperaturę krzepnięcia. 

Z e wzg l ędu n a to , że podczas t w o r z e n i a się r o z t w o r ó w s ta ­
ł y ch krzepnięcie n i e o d b y w a się od r a z u , l ecz w p e w n y m o k r e ­
sie t e m p e r a t u r , d l a każdego s k r z e p u i s tn ie j e t e m p e r a t u r a , p r z y 

której kryształy m i e s z a n e zaczynają się wydz ie lać , j a k również 
t e m p e r a t u r a , p r z y której k r z e p n i e pozostała część m i e s z a n i n y 
c iekłe j ; k r z y w e , k tórych każdy p u n k t o d p o w i a d a początko ­
w y m t e m p e r a t u r o m krzepnięcia , n a z y w a m y w e d ł u g R O O Z E -
B O O M ' A likwidusem (krzywemi granicznemi stanu ciekłego), 
odpowiadające zaś t e m p e r a t u r o m k o ń c o w y m — solidusem 
(krzywemi granicznemi stanu stałego). 

K r z y w a krzepnięcia (rys. 3) p r z e d s t a w i a się w następu­
jący sposób: W układzie prostokątnym wspó ł rzędnych odcięte 
przedstawiają zawartości p r o c e n t o w e składników, rzędne — 
t e m p e r a t u r y . K a ż d y d o w o l n i e w y b r a n y roztwór n p . m k r z e p n i e 
w sposób następujący: W t e m p e r a t u r z e n zaczynają wydz ie lać 
się kryształy mieszane , w których zawartość p r o c e n t o w a ciała A 
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Rys . 4. 

j e s t niższą, niż w m i e s z a n i n i e c iekłe j . W e d ł u g R O O Z E B O O M ' A 
zawartość tę z n a j d z i e m y prowadząc poziomą, która p r z e t n i e 
C, w p u n k c i e o. Odcięta p u n k t u tego d a zawartość p r o c e n ­
tową ciała B w kryształach m i e s z a n y c h . P r z e z w y d z i e l e n i e 
krysz ta łów m i e s z a n y c h , zawierających więce j ciała B, roz twór 
w z b o g a c i się w ciało A, p r z e z co t e m p e r a t u r a krzepnięcia 
obniży się n p . do t e m p e r a t u r y t. K r y s z t a ł y mieszane , p o w s t a ­
łe p r z y tej t e m p e r a t u r z e , będą mia ły skład u. W miarę tego, 
j a k zwiększa się i lość kryszta łów m i e s z a n y c h , i lość ł u g u m a ­
c i c z n e g o z m n i e j s z a się stale aż do p u n k t u q, w k tórym r ó w n a 
się z e r u . O s t a t n i o powstałe kryszta ły o składzie q, w y d z i e ­
l i ły się z ł u g u m a c i c z n e g o o składzie p. 

P i e r w o t n i e w y d z i e l o n e kryształy , u b o g i e w ciało A, w y ­
ro wnywują skład s t o p n i o w o , wc iąga jąc z ł u g u m a c i c z n e g o 

o d p o w i e d n i e ilości ciała A SLŻ do c h w i l i , g d y cała m a s a składa 
się z j e d n o r o d n y c h kryszta łów m i e s z a n y c h o składzie m. 

Ochładzanie j e d n a k m u s i b y ć b a r d z o p o w o l n e , a b y 
skrzepnięta już m a s a m o g ł a w z b o g a c i ć się w ciało A z a p o m o ­
cą d y f u z y i . S z y b k i e zaś ochładzanie w y w o ł u j e różnorodne 
s k u p i e n i e krysz ta łów m i e s z a n y c h . 

2) O b y d w a składniki tworzą mieszaninę mechaniczną. 
K r z y w a krzepnięcia m a w y g l ą d , j a k n a r y s . 4. 
W z d ł u ż ac w y d z i e l a się c z y s t y składnik A, w z d ł u ż bc w y ­
d z i e l a się c z y s t y składnik B, l i n i a de o d p o w i a d a e u t e k t y c e . 

3) O b y d w a składniki rozpuszczają się częśc iowo j e d e n 
w d r u g i m ; s t o p y po skrzepnięciu przedstawiają r o z t w o r y stałe 

Rys. B. 

l u b mieszaninę mechaniczną r o z t w o r ó w stałych.<§i K r z y w a 
krzepnięcia m a wygląd , j a k n a r y s . 5. L i n i e AC i CB odpo ­
wiadają p o c z ą t k o w e m u krzepnięciu. W z d ł u ż t y c h l i n i i w y ­
dzielają się z r o z t w o r ó w o składzie AC i CB kryształy m i e ­
szane o składzie AD i BE. S t o p y , k tórych skład leży w g r a ­
n i c a c h D i E, wydzielają w t e m p e r a t u r z e t° eutektykę, skła­
dającą się z kryszta łów m i e s z a n y c h D i E. L i n i e DF i EG 
odpowiadają z m i a n o m stężenia podczas da lszego och ładza­
n i a , które w y w o ł u j e os tateczn ie w y d z i e l a n i e kryszta łów m i e ­
s z a n y c h F i G. 

II. Składniki (ciała A i B) tworzą jeden lub więcej 
związków chemicznych. 

1) Powsta łe związki c h e m i c z n e są n i e r o z p u s z c z a l n e 
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Rys. 6. 

w składnikach; w z a j e m n i e również się n i e rozpuszczają. 
K r z y w a krzepnięcia m a w y g l ą d , j a k n a r y s . 6. W z d ł u ż k r z y ­
wej krzepnięcia aE w y d z i e l a się c z y s t y składnik A; wzd łuż 
k r z y w e j EAmBnEy—związek AmB„; wzdłuż k r z y w e j Ex b— 
składnik B. W p u n k c i e e u t e k t y c z n y m E w y d z i e l a się j e d n o ­
cześnie składnik A i związek Am B„, w p u n k c i e zaś Et—zwią­
zek Am B„ i składnik B. 

P u n k t s z c z y t o w y k r z y w e j EAm Bn 2? t o d p o w i a d a związ­
k o w i c h e m i c z n e m u . 

Jeżeli ciała A i B tworzą k i l k a związków c h e m i c z n y c h , 
to k r z y w a krzepnięcia m a postać j a k n a r y s . 7. 

Jeżeli p o w s t a ł y związek c h e m i c z n y rozkłada się p r z y 
n a g r z e w a n i u bez t o p i e n i a , k r z y w a krzepnięcia m a w y g l ą d , 
j a k n a r y s . 8. 
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P u n k t y przecięcia sąsiadujących k r z y w y c h n a z y w a m y 
punktami przejścia (fr. p o i n t s de t r a n s i t i o n ) . 

2) Związki c h e m i c z n e rozpuszczają się całkowic ie l u b 
częśc iowo w składnikach l u b j e d n e w d r u g i c h . Z j a w i s k a 

krzepnięcia i p r z e m i a n występują m n i e j ostro i rozszerzają się 
n a większe o k r e s y t e m p e r a t u r , co u t r u d n i a określenie o d p o ­
w i e d n i c h t e m p e r a t u r n a drodze c i e p l n e j . W t y m w y p a d k u 

zapomocą m i k r o s k o p u m o ż e m y z łatwością uwidoczn i ć po ­
w s t a w a n i e i z a n i k a n i e części sk ładowych . 

Z e w s z y s t k i c h t e o r e t y c z n i e m o ż l i w y c h k r z y w y c h k r z e p ­
nięcia, przytoczę t r z y na jpros tsze w y p a d k i . 

r o z -a) Składniki A i B tworzą związek Ąm B„, k tóry . 
p u s z c z a się ca łkowic ie w A, n ie r o z p u s z c z a się zupełnie w B 
K r z y w a krzepnięcia m a wyg ląd , j a k n a r y s . 9. 

P o w y ż e j AMCDB cała m i e s z a n i n a j es t ciekłą. N a po 
czątku krzepnięcia wydzielają się z m i e s z a n i n y A MC k r y s z t a 

ł y m i e s z a n e ANC, z m i e s z a n i n y CD zaś—czys ty związek c h e ­
m i c z n y Am B„; w p u n k c i e D—wydziela się e u t e k t y k a AmBn, B; 
wzdłuż DB—czysty składnik B. 

b) Składniki A i B tworzą związek c h e m i c z n y Am B„, 
który r o z p u s z c z a się ca łkowic ie w A i B. K r z y w a krzepnię­
c i a m a postać , j a k n a r y s . 10. Z a wyjątk iem składu D, o d p o ­
wiada jącego związkowi c h e m i c z n e m u Am B„, z m i e s z a n i n y 
ciekłej AMCOB wydzielają się kryształy m i e s z a n e ANCPB; 
o d p o w i e d n i o t e m u w s z y s t k i e s t opy skrzepnięte składają się 
z j e d n o r o d n y c h kryszta łów m i e s z a n y c h . 
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Rys . 10. 

c) Składniki A i B tworzą związek c h e m i c z n y Am B„, 
który r o z p u s z c z a się częśc iowo w A i B. K r z y w a krzepnię­
c i a m a wyg ląd , j a k n a r y s . 1 1 . 

"Wzdłuż AC wydzielają się kryształy m i e s z a n e AF, skła­
dające się z r o z t w o r u stałego związku c h e m i c z n e g o Am B„ 
w składniku A; C o d p o w i a d a e u t e k t y c e kryszta łów m i e s z a ­
n y c h F i 67; E o d p o w i a d a związkowi c h e m i c z n e m u Am B„. 
T o samo p o w t a r z a się d l a związku Am B„ i składnika B. 

K r z y w e krzepnięcia s t o p ó w p o t r ó j n y c h , t . j . składają­
c y c h się z t r z e c h ciał A, B i C ze w z g l ę d u n a ogromną i lość 
r o z m a i t y c h k o m b i n a c y i n i e zostały jeszcze w zupełności z b a ­
dane ; w b a d a n i a c h uwzg lędn iono t y l k o n a j p r o s t s z e w y p a d k i . 

K r z y w e krzepnięcia s t o p ó w p o t r ó j n y c h są p r z e d s t a w i o ­
ne w układzie t ró jkątnym wspó ł rzędnych ; 

a. f r e e z i n g p o i n t c u r v e , f r . courbe de c o n g e l a t i o n , courbe 
de s o l i d i f i c a t i o n , n . E r s t a r r u n g s p u n k t s k u r v e . 

s 

55) Krzywa nagrzewania. P r z e d s t a w i e n i e w y k r e s o -
we z m i a n c i e p l n y c h w ciałach stałych podczas n a g r z e w a n i a . 
C z a s i temperaturę przedstawiają osie wspó ł rzędnych , a. h e a -
t i n g c u r v e , f r . courbe d ' e chauf f ement , n . E r h i t z u n g s k u r v e . 

56) Krzywa ochładzania. P r z e d s t a w i e n i e w y k r e s o w e 
z m i a n c i e p l n y c h w ciałach c iek łych l u b stałych podczas och ła ­
d z a n i a od t e m p e r a t u r y w y s o k i e j do n i z k i e j , w którem czas 
i t e m p e r a t u r y przedstawiają osie wspó ł rzędnych . K r z y w e 
ochładzania można o t r zymać p r z e z w p r o w a d z e n i e do uk ładu 
wspó ł rzędnych : 

1) t e m p e r a t u r y T i c zasu t od początku ochładzania ; 
k r z y w a będzie miała wygląd m n i e j l u b więce j p a r a b o l i c z n y ; 

2) t e m p e r a t u r y T i c z a s u t, po t r zebnego do ochładzania 
badanego ciała stale o oznaczoną i lość s t o p n i ( O S M O N D ) ; 
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3) t e m p e r a t u r y T i różn icy między c zasem, p o t r z e b n y m 
do ochłodzenia b a d a n e g o ciała a c z a s e m , p o t r z e b n y m do o c h ł o ­
d z e n i a jak iegoś i n n e g o m e t a l u , n p . p l a t y n y ; krzywą, o t r z y ­
maną w t e n sposób , n a z w i e m y różniczkową; 

a. c o o l i n g c u r v e , f r . c ourbe de r e f r o i d i s s e m e n t , n . A b -
k i i h l u n g s k u r v e . 

57) Krzywa równowagi. K r z y w a , przedstawiająca 
zależność s t a n u r ó w n o w a w a g i od t e m p e r a t u r y . K r z y w e tę 
m o ż n a o t r zymać p r z e z połączenie k r z y w y c h ochładzania; ż eby 
j e d n a k w t e n sposób o t r zymać rzeczywistą k r z y w e r ó w n o w a ­
g i , t r z e b a b y ochładzanie nieskończenie opóźnić . 

N i e k i e d y n a z w a t a stosuje się do k r z y w y c h , p r z e d s t a ­
wia jących , n p . zależność między temperaturą a c iśnieniem 
w w y p a d k u r ó w n o w a g i między l o d e m , wodą i parą; 

a . eąui l ibrum c u r v e , f r . c ourbe d ' e q u i l i b r e , n . Gr le i chge-
w i c h t s k u r v e . 

58) Krzywa topliwości. Z e s t a w i e n i e w y k r e s o w e zb i o ­
r u k r z y w y c h n a g r z e w a n i a s zeregu s t o p ó w , składających się 
z d w ó c h l u b więce j c iał , g d z i e skład c h e m i c z n y s t o p ó w i t e m ­
p e r a t u r y t o p n i e n i a przedstawiają osie wspó ł rzędnych . 

K r z y w e topl iwośc i są n i e k i e d y p r z e z n iektórych b a d a ­
c z y niesłusznie b r a n e z a j e d n o z k r z y w e m i krzepnięcia. 

a. m e l t i n g p o i n t c u r v e , f r . c o u r b e des p o i n t s de f u s i o n , 
n . S c h m e l z p u n k t s k u r v e . 

59) Kulista budowa. W ł a ś c i w a skałom s z k l i s t y m 
(szkłom n a t u r a l n y m ) i e u t e k t y k o m s t o p ó w , r a p t o w n i e o ch ł o ­
d z o n y c h , n a z w a n a t a k z p o w o d u obecności d r o b n y c h ciał k u ­
l i s t y c h . T e os ta tn ie p o d m i k r o s k o p e m mają w y g l ą d b u d o w y 
ż y ł k o w e j . 

B u d o w a k u l i s t a s p o t y k a się z w y k l e w r a p t o w n i e o s t u ­
d z o n y c h e u t e k t y k a c h o ł o w i u i c y n y , a n t y m o n u i o łowiu , złota 
i o ł owiu . 

a . s p h e r u l i t i c s t r u c t u r e , f r . s t r u c t u r e g l o b u l a i r e , n . s p h i i -
r o l i t i s c h e S t r u c t u r . 

60) Lancowy. Mający wyg ląd l a n c y ; s t o p n i o w o z a ­
o s t r z o n y ; a. l anceo la te , f r . lanceo le . n . l a n z e t t l i c h . 

61) Likwacya (p. p o s k r z e p ) . 
(C. d. n.). 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 
Przecinanie i spawanie żelaza strumieniem tlenu. 

D o przecinania metali oprócz narzędzi ostrych i maszyn po­
mocniczych odpowiednich, od niedawna wprowadzono w użycie 
przegryzanie (przeżeranie) metali (zwłaszcza żelaza i stali) zapo­
mocą strumienia tlenu czystego spotykającego się z metalem w miej­
scu i kierunku wskazanym i działającego na metal ogrzany do 
barwy jasno-czerwonej. 

Nagrzewanie dokonywa się mieszaniną tlenu z wodorem (gaz 
piorunujący), lub też mieszaniną acetylenu z tlenem zapomocą 
w tym celu zbudowanego palnika, który puszcza strumień żaru pa­
sem wązkim w kierunku wskazanym. T l e n , będący pod naporem 
wypływa z wylotu sąsiedniego, pada w to samo miejsce, utlenia 
i przegryza metal nagrzany, żużel zaś wytworzony W3'dmuchuje 
pęd gazu dopływającego. Szerokość szczeliny wynosi 4 — 6 mm, 
a gdy grubość przedmiotu (np. blacha stalowa) nie przekracza 5 cm, 
powierzchnia przedziałowa jest gładka. 

Cały przyrząd składa się z dwóch butli : z tych jedna napeł­
niona jest tlenem, druga zaś—wodorem, o sprężeniu 1 3 0 — 1 4 0 atm. 
W głowach butli pomieszczono regulatory ciśnienia, które dla wo­
doru wynosi 2 atm., a dla tlenu 2 — 6 atm. (w zależności od grubo­
ści przedmiotu). Butle zapomocą rurek gumowych łączą się z mie­
szadłem utworzonem z wężownika chłodzonego wodą, co ma na celu 
zabezpieczenie od wybuchów: bo gdyby nawet wybuch nastąpił 
u wylotu, nie przejdzie on na drugą stronę mieszadła. Strumień 
tlenu czystego również z butli wychodzi, lub też umieszcza się trze­
cią butlę na tlen. 

Ustrój palników acetylenowych jest podobny: R u r k a dopro­
wadzająca tlen dzieli się na dwie odnogi, z których jedna przyczy­
nia się do spalenia acetylenu i nagrzania metalu, druga zaś do jego 
utlenienia i przeżarcia. 

W palniku inż. M E N N E ' A rurki do puszczania tlenu i wodoru 
ustawiono współśrodkowo: wewnętrzną wchodzi tlen, zewnętrzną 
zaś wodór; nagrzewania dokonywa mieszanina wybuchowa, po 
przerwaniu zaś dopływu wodoru, tlen będący pod ciśnieniem prze­
gryza metal. 

Technik włoski L O U L I w obecności wielu inżynierów doko­
nywał osobiście przecinania pancerzy zapomocą przyrządu swego 
pomysłu, zasilanego mieszaniną piorunującą i tlenem czystym, a prze­
cinał po linii prostej i po okręgu koła: 1 ) W jednem doświadczeniu 
wyciął otwór okrągły 2 5 cm średnicy w czasie 5 - u minut, szerokość 
szczeliny wynosiła 4 mm, nagrzewanie zaś trwało 1 | min. 2 ) P a n ­
cerz okrętowy 3 0 mm gruby na długości 1 8 cm przeciął w ciągu 
dwóch min. 3 ) Obcięcia brzegu pancerza ze stali cementowanej 
K R U P P ' A 7 5 mm grubości, wykonał w czasie 5 - u min. ; nagrzewa­
nie trwało 1 min. , szerokość szczeliny 6 — 7 mm. 4 ) D o obcięcia 
skraju pancerza 1 0 6 mm grubości ze stali cementowanej K R U P P ' A , 
gdy długość szwu wynosiła 1 7 cm a jego szerokość 0 , 9 — 1 cm, 
zużył dwie minuty. Wodór użyty do tych doświadczeń sprężono 
do 2 atm., prężność zaś tlenu ze wzrastaniem grubości pancerza 
zwiększano do 6 atm. 

N a d spożyciem tlenu i wodoru czuwał inżynier dozorujący 
i dla 1 m długości przecięcia znalazł: a) D o przecięcia pancerza 
50 mm grubości ukośnie i po linii prostej zużyto 789 l tlenu 
i 690 l wodoru. N a obrabiarce tej czynności można dokonać w cią­
gu 5-u godz. b) Do pancerza cementowanego 75 mm grubości, 
ciętego po prostej, zużyto 1450 l tlenu i 690 l wodoru, c) P a n ­
cerz niecementowany 106 mm gruby, przecięto po prostej, zużywa­
jąc 2150 l tlenu i 950 l wodoru. Obrabiarka dokona tej roboty 
przez 8 godzin. 

G d y grubość przedmiotu nie dochodzi 50 mm, powierzchnia 
przecięcia jest gładka, przy 50 m m rysy zauważyć się dają i ich 
głębokość ze zwiększeniem grubości przedmiotu wzrasta. P r z y 
grubościach 5 0 — 7 5 mm powierzchnię przecięcia można wyrównać 
krążkiem szmerglowym, lecz przy grubościach większych narzędzia 
ostre są wskazane, zwłaszcza że największe jamy i okaleczenia po­
wstają u spodu, t. j . w miejscach najpóźniej wyżartych; wreszcie 
mniejsza lub większa gładkość przecięcia zależy od wprawy i oby­
cia z przyrządem. 

M E N N E początkowo stosował swój przyrząd do usuwania ocie-
ków żużlowych w wielkich piecach, kupolakach, piecach marty-
nowskich i t. p., a następnie do ucinania końców pieńków z żelaza 
lub stali zlewnej. Wykonanie pracy takiej na obrabiarce jest bar­
dzo trudne i kosztowne: od zendry i żużla narzędzia ostre prędko 
się niszczą i przenoszenie pieńków na odległości znaczne jest uciąż­
liwe; przy stosowaniu natomiast strumienia tlenu sprężonego do 
30 atm., można łatwo i bez zachodu przecinać pieńki 40 cm grubo­
ści. Z równą łatwością zapomocą tlenu sprężonego przebijano 
otwory w płytach 40 cm grubych. 

Widzieliśmy poprzednio, że gaz piorunujący, lub acetylen 
z tlenem służyły do nagrzewania przedmiotu wzdłuż l inii cięcia, 
określmy teraz różnicę działania obu tych czynników. P r z y spale­
niu 1 kg wodoru w tlenie i gdy woda jako wytwór spalenia wystę­
puje w postaci pary, wyswobadza się 28 780 ciepłostek, lecz gdy 
1 kg acetylenu spala się w tlenie, wywiązuje się tylko 11186 
ciepł., przyczem powstaje dwutlenek węgla i para wodna. P r z y j ­
mując powietrze za jednostkę porównawczą, ciężar właściwy wodo­
ru wynosi 0,06927, acetylenu zaś 0,91, acetylen przeto jest 13 
razy gęstszy niż wodór. Wytwórczość ciepła dla wodoru i ace­
tylenu wynosi 28 780 ciepł. i 11 186 ciepł., stosunek tych liczb wy­
nosi 2,5. Sprowadzając te w y n i k i do jednakowej objętości, mamy: 
sprawność cieplna acetylenu wyrazi się stosunkiem 13 : 2,5 = cv>5. 
Acetylen przeto nagrzeje przestrzeń mniejszą (13 razy) do tem­
peratury wyższej (2,5 razy), t. j . że jego działanie będzie więcej 
skupione. 

Nagrzewanie żelaza przy wyżeraniu zapomocą palenia wodoru 
w tlenie ma jeszcze tę właściwość, że temperaturę najwyższą osiąga 
się nie u wierzchu szpary, gdzie ona jest najwęższa, lecz na jej roz­
szerzeniu, które z powiększeniem grubości płyty wzrasta, przez co 
wytapianie metalu miejscowe jest tam łatwiejsze. Poszukiwania 
badaczy w celu wyznaczenia najlepszego ustroju palników, ich od­
ległości od przedmiotu i t. p. doprowadziły do tego, że jedynie 
skuteczne jest przeżeranie żelaza w czystym tlenie, przy użyciu 
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ilości jak najmniejszej gazu piorunującego, t. j . przy ograniczeniu 
ilości wodoru. Objętość bowiem 1 kg żelaza jest 87234 razy 
mniejsza niż 1 kg wodoru, a gdy 1 kg żelaza pali się w tlenie czyli 
zamienia się na tlenek, wywiązuje 1887 ciepł.; przy sprowadzeniu 
do objętości jednakowej, sprawność cieplna całego przebiegu jest 

1887 
- . 87 234 == 5720; przez to więc gromadzi się wielka ilość 
28 780 
ciepła w małej objętości. T u więc baczną uwagę zwrócić należy 
na jak naj prędsze usunięcie żużla i zendry, stanowiących przeszko­
dę w działaniu, aby tlen stykał się ciągle z metalem czystym; gdy 
więc te warunki spełnione są należycie i gdy robotę powierzono 
zawodowcom, można liczyć na powodzenie. 

Koszt składa się z nabycia materyałów surowych i przyrzą­
dów służących do wykonania roboty. But la tlenu sprężonego 
0 pojemności 1750 l kosztuje około 32 rub. Towarzystwo „Ox-
hydriąue" dostarcza z dostawą z Be lg i i 1 m% tlenu za 3 rub . i wo­
doru za 2 rub. ; wysyłka w butlach zawierających po 5 m? przy 
sprężeniu 1 3 0 — 1 4 0 atm. A więc 1 l tlenu kosztuje 0,3 kop. , 
a wodoru 0,2 kop. Z a 1 kg węgliku wapnia płaci się 50 kop. 
1 z tej ilości otrzymujemy 300 l acetylenu, a uwzględniając dane 
znalezione powjrżej widzimy, że 1 l acetylenu kosztuje ^ kop. = 
= O J 0,03, czyli jest 10 razy tańszy od tlenu Przypuśćmy dalej, 
że mamy do obcięcia pancerze o grubościach 50 i 106 mm i po­
równajmy koszt przy przeżeraniu tlenem i przy użyciu obrabiarek. 

Czas potrzebny do przecięcia tlenem 1 m długości pancerza 
50 mm grubości, wliczając w to zastąpienie butli pustych pełnemi, 
ustawienie pancerza i inne roboty przygotowawcze wynosi 30 — 40 
min., siła robocza (majster i pomocnik) 5 rub. dziennie, czyli na 
godzinę 50 kop. Z doświadczeń wiadomo, że do wykonania tej 
czynności zużyć należy 789 l tlenu po 0,3 kop. = 2,37 rub. i 690 l 
wodoru po 0,2 kop. = 1,38 rub. ; siła robocza za f godz. 35 kop., 
razem 4,10 rub. P r z y użyciu acetylenu koszt ten będzie 2 rub. 
86 kop. 

Grubość pancerza 106 mm. Spożycie tlenu na 1 m długości 
pancerza wynosi 2150 l po 0,3 kop. = 6,45 rub. , wodoru 950 l 
po 0,2 kop. — 1,90 rub. , godzina pracy siły roboczej 50 kop., ra­
zem 8,85 rub. 

Zapomocą obrabiarek. Robotnik zarabia dziennie 1 rub. 
50 kop. Obrabiarka poruszana elektrycznie zużywa średnio 
(30 amp. podczas pracy i 16 amp. luźno) 23 amp. i przy napięciu 
212 v. ; 1 kw kosztuje przeciętnie 5 kop. /godz. , a że robota trwa 
5 godz., przeto koszt energii będzie: 212 . 23 . 5 . 5 = co 1,22 
rub. , siła robocza (za 5 godz.) 75 kop., razem 1,97 rub. 

P r z y grubości pancerza 106 mm robota trwa 8 godz., ener­
gia przeto kosztuje 212 . 23 . 8 . 5 = 1,95 rub. , siła robocza 
1,20 rub . , razem 3 rub. 15 kop. 

Z tych przykładów widzimy, że obcinanie pancerzy zapomocą 
obrabiarek jest tańsze, lecz tu nie wprowadzono do rachunku naby­
cia obrabiarek lub przyrządów obsługiwanych gazami. Chcąc i te 
wydatki uwzględnić, t. j . rachować z umorzeniem kapitału, procen­
tami i t. p. zauważmy, że przyrząd L O U L I kosztuje 1000 — 2000 
rub. i służy dwa lata, na rok więc 500 —1000 rub . W y d a t e k na 
obrabiarkę wynosi 8000 rub. , licząc 10$ na umorzenie i odsetki od 
kapitału, rocznie kosztuje ona 800 rub. 

Do zmniejszenia wydatków dwie drogi prowadzą: 1) zapła­
ciwszy wynalazcy za prawo wyrobu palników, gromadnie robić je 
u siebie, przez co ich cena znacznie się zmniejszy i 2) zbudować 
w państwie zakłady do gromadnego wydobywania tlenu, którego 
cena wówczas obniży się do 40 kop. za 1 W 3 , t. j . stanie się 7 razy 
mniejsza niż obecnie, zwłaszcza, że dwu lub trzykrotne obniżenie 
ceny wystarczy do wyrównania kosztu obu przywiedzionych sposo­
bów przecinania. 

Widzieliśmy wreszcie, że jedynie przedmioty cieńsze (do 
50 mm grubości) tlen obcina gładko, ze wzrastaniem zaś grubości 
wyboje stają się coraz głębsze, co znów znacznie zwiększa koszt. 
Z tego wynika, że zakres przecinania żelaza lub stali tlenem jest 
ograniczony i że sposób ten użyty być może z korzyścią wtedy: 1) gdy 
przecinać mamy blachy kotłowe według linii krzywych, wycinać 
otwory i t. p., lub też 2) przy obrabianiu płyt pancernych najwyżej 
7 5 — 1 0 0 mm grubości. D o obcinania pancerzy bardzo grubych 
muszą być użyte obrabiarki, które, jakkolwiek tną wolniej, nie wy­
magają poprawek ani różnych robót dodatkowych. 

Spawanie (skuwanie) metali zapomocą mieszaniny wodoru 
z tlenem lub acetylenu z tlenem. Do spawania za niezbędne po­
czytują stan ciastowaty metali łączonych zatem nie wysoką tempe­
raturę nagrzania, usunięcie tlenków i nie zbyt mały obszar 

zetknięcia. Osiągnięcie temperatury właściwej stanowi trudność 
największą i wymaga praktyki długoletniej. 

Pręty stalowe, spawane gazem piorunującym, poddane pró­
bom, na zerwanie i uderzenia, swem zachowaniem nie różniły się 
prawie od całkowitych. Pręt całkowity o przekroju 1 3 X 8 mm2 

zerwał się przy obciążeniu 39,8 kg/mm2 i wykazał wydłuże­
nie 12%. Pręt spawany tychże wymiarów zerwał się przy 
38,8 kg/mm2 przy wydłużeniu 11$. Pręt spawany 2 0 X 2 0 mm2 

poddany trzem uderzeniom kolejnym babą 18 kg spadającą z w y ­
sokości 2 m, wykazał strzałkę zgięcia 43 mm. Prędkość spawa­
nia znaczna i wynosi 5 —10 wi/godz. 

Spawanie acetylenem mniej jest zalecane (z powodu jakoby ce-
mentacyi miejsca złączenia), lecz niesłusznie: ziarna bowiem grub­
sze, krystaliczne, pochodzą zazwyczaj od zbyt wysokiej temperatu­
ry nagrzania; lecz przy umiejętnem użyciu acetylenu, nałożeniu na 
miejsce zetknięcia kawałka żelaza miękkiego i przy umiarkowanym 
dopływie tlenu i tu otrzymuje się wyniki bez zarzutu. Spawano 
np. kołpak parowy (zbiornik) z kotłem zapomocą acetylenu i kocioł 
wytrzymał obciążenie 30 atm. Prędkość spawania zależy od g r u ­
bości blach i sposobu ich przystawienia do siebie: do prób użyto 
blachy 3 — 1 0 mm grubości, jedna grupa obejmowała blachy łączo­
ne krawędziami (do styku), druga zaś posiadała krawędzie zbite 
ukośnie (na zakładkę) i znaleziono: 

grubość blach w mm 3 4 5 8 10 
do styku . . . . 8 5 4 2 1,5 | 

Mi/godz. na zakładkę . . . 12 10 8 4 3 j 

(Z. I. R. T. O. Ns 1 r. b., str. 14). —sk 

Gazowniki do wypalania cementu. 
D o osiągnięcia tak wysokiej temperatury, jaka przy wypala­

niu materyałów surowych w cementowni jest potrzebna, stosowany 
jest węgiel sproszkowany, który po zmieszaniu się z powietrzem 
wtłaczanem przez ruszty spalał się całkowicie. T e n sposób koszto­
wny nie jest odpowiedni: oprócz bowiem suszenia i mielenia węgla 
na proszek, materyały surowe nasycały się zanieczyszczeniami węgla, 

przyczyniając się do pogorszenia własności cementu, zastosowanie 
więc gazowników stanowi postęp prawdziwy; piece zaś gazowe do 
tego celu służące są pomysłu firmy amerykańskiej W i l l i a m Swindell 
i Bracia z Pittsburga. System ten jest już użyty w zakładach ce­
mentowych Diamond Portland Cement Co. , Middle Branch w Orio 
i okazał się bardzo dobry i korzystny: piec bowiem ruchomy (rys.) 
1,85 m średnicy i 18,5 m długi wypala w ciągu doby 240 beczek 
(po 172 kg), t. j . z górą 41 t cementu. Wytwór jest dobry, gdyż 
nie nasycony siarką z węgla i bez popiołu. 

Gazownik jest okrągły, z wierzchu zasklepiony; na ruszcie 
spoczywa opał, miejsce zaś popielnika zajmuje zagłębienie zawiera­
jące w sobie wodę. Gazownik zasila się wierzchem; po torze bowiem 
szynowym podjeżdżają wagoniki z opałem, który, z pomocą zamy-
kadła nastawnego rozdziela się równomiernie na ruszcie. Gazy , po 
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opuszczeniu pieca wchodzą do przewodu łamanego Lm, powietrze 
zaś niezbędne do ich spalenia płynąc przez kanały, wyrobione w ścia­
nach okalających gazownik, silnie się nagrzewa i powoduje znaczne 
zwiększenie temperatury we wnętrzu pieca. 0 stanie pieca przekonać 
się można spoglądając w okienko umieszczone w ścianie szczytowej. 

Materyały wypalone w piecu przedostają się powoli do kory­
ta o i po jego pochyłości spadają w podstawione wagoniki g, skąd 
przewożą je do młyna. 

(T. W. Na 4 r. z., str. 107). —s/c— 

K R O N I K A 
Droga żelazna Rosyjsko-Indyjska. Utworzyło się towarzystwo 

angielskie do zbudowania drogi żelaznej o długości około 650 wiorst, 
mającej połączyć drogi żelazne rosyjskie A z y i środkowej z siecią dróg 
żelaznych angielskich w Indyach. Pierwszy pomysł tej drogi podał 
zmarły poseł rosyjski w Pekinie Lessar. Po zbudowaniu tej drogi 
powstanie nieprzerwane połączenie L o n d y n u z Kalkutą przez Calais, 
Berlin, Aleksandrów, "Warszawę, Rostów n. D. , Baku, Krasnowodzk, 
Kuszkę, Nnszyrwan, Laknan, Karoki do Kalkuty. Cała długość tej 
drogi wyniesie 8500 wiorst, z których % przypada na Rosyę. Podróż 
z L o n d y n u do Kalkuty można będzie odbyć w dni 8, gdy tymczasem 
obecnie podróż statkiem parowym przez Gibraltar i Suez trwa 16—17 
dni. Z artykułów pism półurzędowych „Finaciel News" , i „Rossija" 
wnosić można, że urzeczywistnienie projektu pod względem finanso­
w y m jest zapewnione i że rządy obu państw projektowi temu sprzy­
jają. Pisma zagraniczne twierdzą nadto, że sprawa ta była jednym 
z przedmiotów narad przy spotkaniu w Rewlu. 

Nowa droga będzie w pewnym względzie współzawodniczką 
budowanej przez Niemcy drogi żel. Bagdadzkiej i to jest, zdaje się, 
jedną z głównych pobudek gorliwego zajęcia się Angl i i tą sprawą. 

— v — 
Przyczyny ostatnich powodzi w Państwie Rysyjskiem. Członek 

Towarzystwa Geograficznego Rosyjskiego Wojejków, badając przy­
czyny ostatnich powodzi w Rosyi środkowej, rzuca wiele światła na 
tę palącą sprawę twierdząc, że cechy powodzi rzek Rosyi europej­
skiej są właściwe jedynie okolicom podzwrotnikowym. N a Renie 
i Elbie poziom wody w ciągu roku zmienia się najwyżej o 1 m, gdy 
tymczasem na Wołdze różnica ta miejscami wynosi 11 m; w Sama­
rze i Astrachaniu, gdzie Wołga rozlewa bardzo szeroko, poziom pod­
nosi się o 3 m. 

W Europie zachodniej powodzie zdarzają się jesienią, w R o ­
syi zaś podczas topnienia śniegów, t. j . wiosną, lecz to ułatwia prze­
widzenie powodzi naprzód: z ilości bowiem śniegu w przybliżeuiu 
daje się wyznaczyć ilość wody, a przy okolicznościach ułatwiających 
badania nawet i obszar zalewu. 

W Rosyi sprawę tę badano tylko dorywczo, nie tak systema­
tycznie jak we Prancyi i Stanach Zjednoczonych A m e r y k i Półn. 

Oprócz śniegów i deszczów nawalnych, jako przyczyny powo­
dzi wymieniają zatory lodowe, powstałe z miejscowego nagromadze­
nia kry, lub też wiatry wiejące od morza albo od jezior przeciętych 
rzekami. 

Do przewidzenia powodzi w danej okolicy, należy nie tylko 
śledzić i przewidzieć stan pogody, lecz nadto zbadać kotlinę rzeki 
powyżej i poniżej przypuszczalnego miejsca zalewu, czyli śledzić 
ustawicznie porządek, w jakim zjawiska kolejno po sobie następują: 
zmiany poziomu pokazują wodomiary. Im dalej od miejsca uważa­
nego zalegają śniegi, lub deszcze padają, tem mniej badanie stanu 
pogody jest niezbędne, i wówczas wystarcza skrzętne śledzenie wo-
domiarów. 

W okolicach, gdzie powodzie pochodzą od śniegów topniejących, 
np. w Rosyi europejskiej i Syberyi zachodniej, badać należy grunt 
i jego temperaturę, która gdy jest nizka wywołuje zamarzanie podłoża. 

Streszczając to wszystko widzimy, że warunki sprzyjające po­
wodziom w miejscowościach różnych nie są jednakowe, z czego wy­
nika różnorodność badań, które należnłoby wykonywać systematycz­
nie, a które w Rosyi wykonywane są niemal wyłącznie siłami pry-
watnemi i tylko dorywczo. 

(W. p. 8. Na 20 r. b , str. 107). - sk-
Tunel pod Bcłtem Wielkim i most na Bełcie Małym. W Dani i 

w porze zimowej przewóz wytworów rolnictwa, np. masła do Angli i , na­
potyka wielkie trudności z powodu zamarzania Snudu, z czego wy­
nikają opóźnienia w dostawie, spożywcy otrzymują towar nie świeży 
i t. p. Inżynier duński Ohrt z Kopenhagi zamierza zapobiedz tym 
niedogodnościom przez wykopanie tunelu pod Bełtem Wielkim i zbu­
dowanie mostu na Bełcie Małym. Według projektu, tunel (którego 
wykonanie ma kosztować 25 mil koron duńskich) rozpocznie się od 
Korsera na wyspie Zelandyi, zakończy się w Niborgu na wyspie F i o -
nii , ze stacya pośrednią na wyspie Sprogio i mieć będzie 18 km 
długości. Zbudowanie mostu oceniono na 15 mil. kor. 

Według obliczeń przekop w przyszłości ma widoki powodzenia: 
oprócz bowiem względów powyższych, zbliży Kopenhagę do lądu sta­
łego o l 1 / , godziny drogi i przejazd będzie tańszy, niż jak obecnie 
na promach parowych. —sk— 

Karborund. l ) Karborund jest wytworem pieca elektrycznego 
z jasno wyrażoną formą krystaliczną; jest on z pośród znanych ma­
teryałów szlifierskich najtwardszym, z łatwością tnie szkło; chemicz­
nie czysty jest bezbarwnym, zaś zwykle spotykane zabarwienia jego 
na czarno, niebiesko, czerwono lub żółto pochodzą od większej lub 
mniejszej ilości domieszek, wśród których przeważają: żelazo i mangan. 

') Por. Przegl. Techn. Na 27 r. b. (str. 338). 

B I E Ż Ą C A . 
Karborund wynalazł amerykanin Acheson podczas poszukiwań 

sposobu wyrobu dyamentów przy użyciu prądu elektrycznego. K a r ­
borund stanowi chemiczny związek S iC , powstając przy temperatu­
rze około 3350° C. i otrzymywanym jest obecnie sposobem fabrycz­
nym w wielkich piecach elektrycznych przez stapianie piasku z kok­
sem. W przyrodzie związek SiC nie jest znany. 

Początkowo karborund z powodu swej wysokiej ceny znajdo­
wał zastosowanie tylko przy szlifowaniu cennych kamieni; obecnie 
wskutek olbrzymiego zmniejszenia się kosztu wyrobu i wielkich za­
let szlifierskich współzawodniczy z wielkiem powodzeniem a nawet 
wypiera szmergiel i korund, bez względu na to, że cena karborundu 
jest jeszcze znacznie wyższą od cen tych dwóch materyałów szli­
fierskich. 

Przedsiębiorstwem wyrabiającem karborund jest The Carbo-
rundum Company, Niagara Fal ls , a jednym z dyrektorów tego towa­
rzystwa jest wynalazca Acheson. S. K. K. 

Balon wojenny niemiecki według planów majora Gross'a i pod 
jego dozorem przez skarb wojskowy do obsługi zbudowano w Reims-
chendorf pod Berlinem i w d. 30 czerwca dokonano wzlotu próbnego 
zadawalniająco. Balon pędzony silnikiem, posiada postać cygara 11 m 
średnicy i 66 m długości, objętość jego wynosi 4500 m3 i nośność 
4500 kg. Do przyczepienia łódki, pręty z glinu wahliwe zawieszo­
no u łożysk kulkowych: przez obciągnięcie łódki materyą bardzo 
gładką zmniejszono opór. Łódka ma 5 m długości o 2 m szerokości. 

Do popędu użyto dwa silniki benzynowe Korting 'a o mocy 
75 k. p., wprawiające w ruch śruby bezpośrednio umocowane u powło­
ki balonu. Stery boczne i wysokości umieszczono u zakończenia 
(ogona) balonu. 

D . 1 lipca r. b. wzlot ponowiono, przyczem burza powietrzna sta­
tek uniosła na 1650 m w górę: przez wypuszczenie części gazu, chciano 
obniżenie ułatwić, lecz balon szflaczał, ster przestał działać i statecz­
ność została zachwiana, lecz drzewa powstrzymały od upadku. 

Te wszystkie przejawy dowodzą, że balony t. zw. półsztywne 
poczytywane być mogą za jeszcze niedostatecznie udoskonalone. 

(Z. d. V. d. 1. Na 28 r. b., str. 1139). -sk— 
Silnik parowy na wozie. Z liczby 300 wozów silnikowych do 

rozrywki dostarczonych przez 140 fabryk miejscowych i obcych na 
wystawę w Londynie były tylko trzy parowe i z tych wóz Highcle-
re Motor Car Syndicate z Highclere (Hampshire) zwracał na siebie 
powszechną uwagę. Silnik parowy 3-cylindrowy z cylindrami o dzia­
łaniu pojedynczem, 70 mm średnicy i 92 mm skoku, z ustroju podo­
bny do spalinowych. Kułaki wału stawidłowego przez przestawienie 
drążka zmieniają napełnienie, kierunek obrotu i nastawiają hamulec 
parowy, wał zaś stawidłowy tak jest urządzony, że po odkręceniu 
kilku naśrubków, daje się wyciągnąć komora wentylowa. Tłok każ­
dy, uszczelniony przez 5 pierścionków stalowych, łączy się z trzonem 
zapomocą rodzaju krzyżownika, połączenia dokonywa trzpień zatopiony 
w dnie tłoka. Pary dostarcza kociołek systemu Serpollefa umieszczo­
ny pod kołpakiem przednim, do nagrzewania służy ruszt wykonany 
z rur stalowych rozmieszczonych w trzy rzędy po 4 w rzędzie, przez 
które płynie parafina do 4-ch palników Bunzen'a. Gazy zużyte ucho­
dzą tyłem wozu na zewnątrz. Para wydmuchowa nagrzewa wodę 
zasilającą i następnie wchodzi do skraplacza, skąd w postaci wody 
wchodzi znów do zbiornika. 

Nowością jest tu regulator. D w a cylindry skręcone ze sobą 
stanowią jedną całość, z tłokami osadzonymi na trzonie wspólnym, 
który zapomocą układu drążków złączono z wentylem doprowadzają­
cym parafinę. Cyl indry posiadają 4 kanały: do pompy wodnej, do 
kotła, z kotła i do skraplacza, kanały tak urządzone, że stosownie 
do ciśnienia pary, tłoki się wznoszą lub obniżają, regulując samo­
czynnie dopływ pary, na ruszt zaś równocześnie powietrze, zapomocą 
hamulca i wzmiankowanego układu drążków jest wstrzymane. N a 
wale korbowym osadzono 3 pompy, dwie z nich zasilają kocioł 
wodą, trzecia zaś służy do czerpania paliwa ze zbiornika. Wodę 
wprowadzać również można ręcznie. 

Zapas wody i paliwa wystarcza na przebycie 240 km. Poczy­
nając od stanu chłodnego, przez 8 min. można wóz uczynić gotowym 
do jazdy. 

('The Enginecr r. z., str. 492) — sk— 
Połączenie starego betonu z nowym. Towarzystwo betonowe 

Ramsome, Dunellen N . J . , zaleca zwykły kwas solny rozcieńczyć w ró­
wnej ilości wody, roztwór wylać równomiernie na powierzchnię be­
tonu i miotłą trzeć dotąd, aż działanie powierzchowne ustanie. W ó w ­
czas w celu usunięcia szczątków kwasu, beton zmywa się obficie wo­
dą czystą aż do ukazania się powierzchni mającej wygląd betonu 
dobrego, wreszcie szczotką powleka się po wierzchu cementem rzad­
kim, najpierw cienko, następnie grubo i nie czekając nakłada się 
grubą warstwę betonu. . 

(E. u. E.-B. Ne 5 r. b., str. 76). — sk— 
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A R C H I T E K T U R A . 
Vlll-y Kongres międzynarodowy Architektów w Wiedniu (1908). 

W krótk iem s p r a w o z d a n i u , nadesłanem z W i e d n i a po 
ukończeniu K o n g r e s u x ) , w y m i e n i o n e zostały j e d y n i e 
t e m a t y o b r a d . Obecn ie p o d a j e m y treść w s z y s t k i c h 
ważnie jszych re feratów i o d c z y t ó w , j a k również o s t a ­

teczne u c h w a ł y , powzięte p r z e z K o n g r e s . 
Pierwszą kwestyą, umieszczoną n a porządku d z i e n n y m 

K o n g r e s u , by ła Sprawa opieki państwowej nad sztuką. Sta ły 
k o m i t e t k o n g r e s o w y zaproponował w tej s p r a w i e następują­
cą uchwałę : 

„ W z y w a się gorąco rządy pańs twowe do u t w o ­
r z e n i a ministeryów s z t u k p ięknych , l u b p r z y n a j m n i e j 
s e k c y i , za jmujących się s p r a w a m i s z t u k i . Skład t y c h 
minis teryów, e w e n t u a l n i e s e k c y i , s tanowić mają w y ­
b i t n i artyści . P o n i e w a ż architekturę uważać należy 
j a k o przodowni cę s z t u k p ięknych , a r c h i t e k c i w i n n i 
b y ć r e p r e z e n t o w a n i w większości . Z a d a n i e m t y c h 
min i s teryów, ewent . s e k c y i , jest p o p i e r a n i e i o p i e k a 
n a d sztuką w e w s z y s t k i c h j e j p r z e j a w a c h . " 

P r o p o z y c y a p o w y ż s z a rozesłana została p r z e d K o n g r e ­
s e m w s z y s t k i m s t o w a r z y s z e n i o m archi tektów oraz poszcze ­
g ó l n y m u c z e s t n i k o m i wszędzie została przyjęta z n a j w y ż -
szem u z n a n i e m ; z F r a n c y i , B e l g i i , A n g l i i i N i e m i e c nadesła­
no s p e c y a l n e r e f e r a t y . 

R e f e r e n t j e n e r a l n y tej k w e s t y i , a r c h . A . W U R M ( W i e ­
deń) w następujący sposób u z a s a d n i a potrzebę o p i e k i pań­
s t w o w e j n a d sztuką: 

P o m n i k i s z t u k i świadczą o s tan ie k u l t u r a l n y m danego 
państwa; państwa więc w i n n y dbać o t e n w a ż n y c z y n n i k k u l ­
t u r a l n y ; t y m c z a s e m d z i s i a j z a j m u j e o n przeważnie mie j s ce 
podrzędne (w przec iwieństwie do państw starożytnych) . P o ­
w s z e c h n o jest m n i e m a n i e , iż s z t u k a s t a n o w i „ z b y t e k " , n ie zaś 
istotną „po t rzebę " państwową; a j e d n a k s z t u k i p iękne zwią­
zane są ściśle z życ iem i p o t r z e b a m i państwa i podnoszą j e g o 
b o g a c t w o , — o p i e k a w i ę c n a d sztuką leży w interes ie państw 
s a m y c h . Pożądanem jest , a b y rządy p a ń s t w o w e zrozumiały 
korzyśc i stąd p łynące i postarały się o u t w o r z e n i e m i n i s t e ­
r y ó w s z t u k p ięknych, w których znalaz łyby opiekę między i n ­
n e m i a r c h i t e k t u r a , s z t u k a s t o s o w a n a , b u d o w a m i a s t , z a b y t k i 
s z t u k i i t. p . 

W A u s t r y i , dzięki s t a r a n i o m C e n t r a l n e g o Związku A r ­
chi tektów, p a r l a m e n t uchwal i ł u t w o r z e n i e S e k c y i A r c h i t e k ­
t o n i c z n e j p r z y m i n i s t e r y u m robót p u b l i c z n y c h ; m i m o to j e d ­
n a k a r c h i t e k c i a u s t r y a c c y starają się w d a l s z y m ciągu o u t w o ­
rzen ie s p e c y a l n e g o m i n i s t e r y u m s z t u k p i ęknych , g d y ż t a m 
d o p i e r o a r c h i t e k t u r a zająć m o ż e o d p o w i e d n i e s t a n o w i s k o 
i s p r a w y je j t r a k t o w a n e b y ć mogą z w ł a ś c i w e g o p u n k t u w i ­
d z e n i a . 

W d y s k u s y i n a d p o w y ż s z y m r e f e r a t e m p r z e d s t a w i o n o 
s t a n obecny k w e s t y i min is teryów s z t u k p ięknych w różnych 
państwach , oraz u z a s a d n i o n o i c h konieczność . W e F r a n c y i , 
Włoszech i B e l g i i s p r a w a o p i e k i pańs twowe j n a d sztuką zo ­
stała w m n i e j l u b więcej p o m y ś l n y sposób załatwiona; w i n ­
n y c h (np Austryą) j e s t o n a d o p i e r o n a drodze do u r z e c z y ­
w i s t n i e n i a . P o p r a w k ę w ę g r ó w , żądającą udziału artystów 
w s e k c y a c h s z t u k p i ę k n y c h — j e d y n i e w c h a r a k t e r z e doradców, 
o d r z u c o n o , j a k o osłabiającą tendencyę całej p r o p o z y c y i , — p o -
c z e m uchwałę , przedstawioną p r z e z K o m i t e t k o n g r e s o w y , 
j ednog łośn ie przy jęto . 

D r u g i m t e m a t e m by ł o Uregulowanie prawne własności 
artystycznej dzieł architektury. 

A r c h i t e k c i f r a n c u s c y z a p r o p o n o w a l i następującą rezo -
lucyę , opracowaną p r z e z a d w o k a t a G . H A K M A N D A , wspólnie 
ze sta łym K o m i t e t e m K o n g r e s ó w a r c h i t e k t o n i c z n y c h w P a ­
ryżu : 

„ R y s u n k i a r c h i t e k t o n i c z n e , t. j . p l a n y , p r z e k r o ­
je , f a s a d y , j a k również szczegó ły d e k o r a c y j n e , w y r a ­
żają myś l a r c h i t e k t a , są więc dziełami a r c h i t e k t u r y . 

') Por . Nr . 24 Przegl Techn. z r. b. 

B u d y n e k j e s t o d t w o r z e n i e m w n a t u r z e r y s u n k u 
a r c h i t e k t o n i c z n e g o . 

A z a t e m : 
Dzieła a r c h i t e k t u r y , j a k również w s z y s t k i e r y ­

s u n k i , które dzieło to t w o r z ą — w całości l u b p o j e d y n ­
c z o — w i n n y b y ć zabezp ieczone przez w s z y s t k i e p r a ­
w o d a w s t w a i w s z y s t k i e u m o w y m i ę d z y n a r o d o w e n a 
równi z i n n e m i dziełami s z t u k i . " 

P r a w o własności a r t y s t y c z n e j w e F r a n c y i d a t u j e o d 
r . 1902 . W r. 1907 wydane zostało podobne prawo w Niem­
czech, które dotyczy również architektury, a k tórego treść 
w g ł ó w n y c h z a r y s a c h j es t następująca (ref. a r c h . B O E T H K E 

z B e r l i n a ) . 
1) P r a w u własności autorskiej (Urheberrecht) podlegają je­

dynie budowle o charakterze artystycznym, nie zaś czysto tylko 
praktycznym; przytem zastrzeżenie to dotyczy nietylko całego b u ­
d y n k u , lecz i jego części poszczególnych. 

2) Prawo autorskie polega na wyłacznem upoważnieniu do 
rozpowszechniania danego dzieła sztuki i odtwarzania go zapomoeą 
rzemiosł, jak również przedstawiania go zapomoeą przyrządów me­
chanicznych i optycznych. Budowanie według cudzego planu jest 
niedozwolone. Nie wolno również danego dzieła odrysowywać lub 
fotografować; dozwala się jednak odtwarzać jego widok zewnętrzny, 
o ile budynek znajduje się na ulicy lub placu publicznym, jak rów­
nież w celach naukowych, do dzieła naukowego lub podręcznika, 
o ile widok danego b u d y n k u służyć ma do objaśnienia treści. 

3) Autorem dzieła jest architekt, którego nazwisko umiesz­
czone zostało na b u d y n k u , lub zapomoeą łatwo zrozumiałych znaków 
jest podane. Autor może prawo swe przelewać na inne osoby, np. 
na budującego. 

Zajmujący posady u architekta prawa autorskiego nie posia­
dają. O ile budynek został wykonany przez architekta, zajmujące­
go posadę u nie-architekta, np. przedsiębiorcy budowlanego lub to­
warzystwa akcyjnego, — prawo własności artystycznej przysługuje 
architektowi, o ile nie było innej, specyalnej umowy. 

4) Prawo własności autorskiej zachowuje moc swoją w prze­
ciągu lat trzydziestu po śmierci autora. 

5) Treść zasadnicza prawa własności autorskiej polega na 
tem, iż naśladownictwo, rozpowszechnianie i korzystanie z dzieł in ­
nego autora jest wzbronione, o ile nie nastąpi wzajemne porozu­
mienie. Przekroczenie prawa autorskiego jest karane, oraz upoważ­
nia do żądania wj^nagrodzenia strat. 

6) Specyalnie utworzone „Izby rzeczoznawców", na żądanie 
sądu i władz państwowych, wydają opinię, oraz załatwiają sądy roz­
jemcze. 

K o n g r e s w k w e s t y i p r a w a własnośc i a r t y s t y c z n e j dzie ł 
a r c h i t e k t u r y przyjął uchwałę , proponowaną p r z e z a r c h i t e k ­
t ó w f r a n c u s k i c h . 

C o zaś do samej p u n k t a c y i p r a w a , zalecił , a b y państwa , 
które p r a w a a u t o r s k i e g o jeszcze n i e posiadają, starały się j e 
u tworzyć n a wzór p r a w a n i e m i e c k i e g o z r . 1907 2 ) . 

Niezależnie od referatów w k w e s t y i I I - e j , d r . E R O S Z B u ­
d a p e s z t u w y g ł o s i ł o d c z y t p. t. O prawie własności duchowej 
architekta, w k tó rym, uzasadniając potrzebę p r a w a m i ę d z y ­
n a r o d o w e g o i rozpatrując s z czegó ł owo w s p o m n i a n e p r a w o 
n i e m i e c k i e z r . 1907, wyraża życzenie , a b y A u s t r o - W ę g r y 
jaknajprędze j ustanowi ły p o d o b n e p r a w o i przystąpi ły d o 
K o n w e n c y i Berneńskie j . 

Trzecią kwestyą, poruszoną n a K o n g r e s i e by ł o Unormo­
wanie przepisów międzynarodowych konkursów architekto­
nicznych. 

S p r a w a t a została zapoczątkowana n a p o p r z e d n i m K o n ­
gres i e w r . 1906 w L o n d y n i e , n a k tórym h o l e n d e r s k i e S t o w a -

2) U nas prawa o własności artystycznej i literackiej dotych­
czas niema; projekt jednak ma być przedstawiony Dumie państwo­
wej. Warszawskie T-wo artystyczne wraz z T-wem prawniczem roz­
patrywało projekt nowego prawa i memoryał w tej sprawie przesłało 
Kołu polskiemu w Petersburgu. 
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r z y s z e n i e „ A r s et a m i c i t i a " w A m s t e r d a m i e przedstawi ło 
s z c z e g ó ł o w o o p r a c o w a n e p r a w i d ł a k o n k u r s ó w m i ę d z y n a r o d o ­
w y c h x ) , które p r z e k a z a n e zosta ły s ta łemu K o m i t e t o w i k o n ­
g r e s o w e m u d o r o z p a t r z e n i a . 

O b e c n i e n a K o n g r e s i e w W i e d n i u r e f e r e n t j e n e r a l n y 
k w e s t y i I I I , a r c h . W E B E R ( W i e d e ń ) przedstawił następujące 
zasady konkursowe—dla w s z y s t k i c h n a r o d o w o ś c i . 

1) Ogłaszanie konkursów międzynarodowych przy poważniej­
szych zadaniach z dziedziny architektury leży w interesie sztuki 
każdej narodowości. 

2) W konkursach mogą przyjmować udział architekci państw, 
które posiadają swych przedstawicieli w „Stałym Komitecie mię­
dzynarodowych konkursów architektów". 

3) Każde państwo wybiera jednakową liczbę sędziów konkur­
sowych, którzy działać mają jedynie dla dobra sztuki, oraz najpo-
myślniejszego rozwiązania sprawy dla kraju lub miejscowości, gdzie 
konkurs ogłoszono. 

4) Jako sędziów konkursowych wybierać należy jedynie wy­
bitnych architektów, stojących na wysokości swego zadania. A r c h i ­
tekci stanowić mają 2 / 3 ogólnego składu sądu konkursowego. 

5) Sędziom konkursowym przyznaje się odpowiednie wyna­
grodzenie 

6) Międzynarodowe kongresy architektoniczne winny być 
ogłaszane, o ile możności, jako konkursy dwustopniowe, tak, aby 
w pierwszym konkurs ie—przy jaknajmniejszym nakładzie p r a c y — 
decydowały przeważnie zalety czysto artystyczne; dopiero w drugim 
konkursie (ściślejszym) — p r z y szczegółowym programie — wymagane 
było dokładniejsze wykonanie pod względem technicznym i arty­
stycznym. 

7) Z pierwszą nagrodą winno być związane wykonanie bu­
d y n k u w naturze. 

P r z e p i s y s z c z e g ó ł o w e przedstawiła K o n g r e s o w i S t a ł a 
K o m i s y a K o n k u r s o w a S t o w a r z . A u s t r y a c k i e g o I n ż y n i e r ó w 
i A r c h i t e k t ó w p. t. Zasady postępowania przy konkursach mię­
dzynarodowych z dziedziny architektury. 

G ł ó w n e p u n k t y przepisów t y c h są następujące : 
I. C e l konkursów. 

I I . Rodzaje konkursów (ogólne i dwustopniowe). 
III . W y b ó r sądu konkursowego. 
I V . Ogłoszenie i wykonanie konkursu. 

Ogłoszenie—zredagowane w języku kraju ogłoszającego 
konkurs—winno zawierać następujące dane: 

') Patrz sprawozdanie z Kongresu w Londynie, Architekt, ze­
szyt 12, rok 1906. 

A . Osobistość ogłaszającego konkurs. 
B . Skład sądu konkursowego. 
C. Program. 
D . Przepisy dla sądu konkursowego. 

Program winien określać: 
1) Czas i miejsce złożenia prac konkursowych. 
2) Plac budowy. 
3) Dane podstawowe do projektowania (program właściwy). 
4) S ty l . 
5) Ilość i rodzaj wymaganych rysunków, obliczeń i obja­

śnień piśmiennych. 
6) Koszt budowy. 
7) Sposób oznaczania projektów. 
8) Prawo własności prac konkursowych. 
9) Ilość i wysokość nagród. 

10) Zakup prac nienagrodzonych. 
11) Zobowiązania co do przyznania nagród i zakupienia prac 

nienagrodzonych 
12) Wypłacenie nagród. 
13) W y b ó r projektów do wykonania. 
14) W y s t a w a prac konkursowych. 
15) Zwrot prac konkurującym. 
16) Protokół sądu konkursowego. 
17) Odpowiedzialność ogłaszającego konkurs i koszta urzą­

dzenia konkursu. 
Oprócz tego, przy konkursach dwustopniowych: 
18) Ilość prac, dopuszczanych do konkursu ściślejszego. 
19) Wysokość wynagrodzenia, przypadającego pracom wy­

branym. 
20) Ilość i wysokość nagród w konkursie ściślejszym. 
Przepisy dla sądu konkursowego zawierają punkty następujące: 
1) Przyjmowanie prac konkursowych. 
2) Sposób sprawdzania przedwstępnego projektów. 
3) Wyłączanie prac, nie nadających się do konkursu. 
4) Badanie szczegółowe prac pozostałych i przyznanie nagród. 
5) Otwarcie kopert z godłami. 
6) Opinia sądu konkursowego w sprawie wyboru projektu do 

wykonania. 
7) Zamknięcie protokółu. 
Czuwania nad sprawą konkursów międzynarodowych, popie­

ranie jej i dalszy rozwój powierza się Komitetowi kongresowemu 
w Paryżu („Comite permanent des Congres internationaux des A r ­
chitectes"). 

(C. d. n.) Tadeusz Szanior. 

R U C H B U D O W L A N Y I ROZMAITOŚCI. 
Nagradzanie domów wykonanych artystycznie zapro­

ponowało zarządowi m. W i e d n i a Stowarzyszenie Austryackie Inży­
nierów i Architektów. W e d ł u g tej propozycyi, miasto przyznawa­
łoby corocznie 5 nagród za domy - wykonane w przeciągu trzech 
lat ostatnich — które uznane będą jako wybitne samodzielne prace 
artystyczne, pod względem zaś urządzeń technicznych i zdrowot­
nych odpowiadają wszelkim wymaganiom nowoczesnym. Właściciel 
domu nagrodzonego otrzymywałby nagrodę pieniężną, architekt 
zaś— dyplom. Oprócz tego na domach nagrodzonych umieszczano-

by tablicę z odpowiednim napisem i nazwiskiem architekta. Nagród 
udzielałby burmistrz m. W i e d n i a na zasadzie opinii specyalnie do 
tego powołanych sędziów. T. Sz. 

Urządzanie drzwi krzyżowych obracających się zostało 
wzbronione w Paryżu przez pol icyę—w kawiarniach, restauracyach 
i wszelkich zakładach, gdzie jednocześnie przebywać może więcej 
aniżeli sto osób. D r z w i takie często się psują, a wtedy ani wejść, 
ani wyjść niepodobna; w razie więc pożaru lub jakiejkolwiek pa­
n i k i — d r z w i takie mogą być bardzo niebezpieczne. T. Sz. 

K O N K U R S Y . 
Kalendarz terminowy bieżących konkursów architektonicznych. 

Kto rozpisuje Treść zadania 
• 

Termin 
nadesłania 

Rodzaj konkursu Nagrody Uwagi 

Argentyńskie minist. rob. 
publicznych 

Komitet budowy w Re­
wlu 

Komitet budowy w War­
szawie 

Zarząd monopolu państw, 
w Belgradzie 

Gmachy Instytutu P o ­
litechnicznego 

Teatr 

Pomnik Chopina 

Budynek na biura, kasy, 
sklepy, pracownie 

1 sierpnia r. b. 

1 sierpnia r. b. 

16 kwietnia 
1909 r. 

30 pażdzier. r. b. 

Międzynarodowy 

Powszechny 

D l a artystów polskich 

D l a słowian 

18800, 9 400 i 4700 rub. 

N a 5 nagród 2500 rub., 
zakupy po 160 rub. 

2000, 1500 i 1000 rub., 
zakupy po 300 rub. 

7000, 4000 i 3000 dena­
rów 

Por. Na 39 i 44 P. T . 
r. z. oraz JS& 19 r. b. 

Por. Mi 21 P . T . r. b. 

Por. N a 2 1 P . T . r. b. 

Por. Mi 30 P. T . r. b. 

Wydawca Maurycy Wortnian. Redaktor oóp. Jakób Hellpern. 
Druk Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Włodzimierska JN6 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników). 
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